
Na rusztowaniach
Pałacu Kultury i Nauki

polscy inżynierowie, 
technicy i robotnicy

uczą się nowych metod 
budownictwa
i w coraz 
szerszym 
zakresie

stosują je 
w całym 

kraju
FRAGMENT Bazy Zaopatrzę 

nlowej Pałacu Kultury i Nauki 
ńa Jelonkach —  płyty stropowe 
przygotowane do transportu na 
budowę. Płyty tego rodzaju co­
raz częściej stosuje się na pol­
skich budowlach, (CAF)

Robotnicy SZWS 
i  Papierni 
Skolwińskiej
przedstawiają 
delegatom  
radzieckim  
swe osiągnięcia
SERDECZNE było powitanie ra­

dzieckiego włókniarza z 
„Triochgornej Manufaktury" WŁA­
DIMIRA ARBATSKIEGO przez ro­
botników Zakładów Włókien 
Sztucznych w Żydowcach.

ARBATSKI zwiedził hale produk­
cyjne i nowe budowle fabryki i z 
uznaniem wyraził się o jej wy­
posażeniu. Robotnicy w przyja­
cielskiej rozmowie opowiadali o 
swych początkowych trudnościach 
w opanowaniu produkcji, które 
przezwyciężyli dzięki coraz bar­
dziej zwiększającemu się wyrobie­
niu zpwodowemu. Dzieci szkolne 
w Żydowcach wręczyły Arbatskie- 
mu naręcze kwiatów, opowiada­
jąc mu o swym nowym szczęśli­
wym życiu i nauce.

W SPOTKANIU z robotnikami 
Skolwińskiej Fabryki Papieru 

uczestniczyli MIKOŁAJ BAŻAN i 
WŁADIMIR ARBATSKI. Tu goście 
z wielkim zainteresowaniem za­
poznali się z procesem produk­
cyjnym w fabryce.

Maszynista STANISŁAW JÓŹ- 
WIAK, który już 42 lata pracuje 
w fabrykach papieru, opowiedział 
o swych osiągnięciach w szkole­
niu nowych kadr. Główny techno­
log fabryki inż. KAMIŃSKI opro­
wadził gości po fabryce, demon­
strując jej urządzenia, najbar­
dziej nowoczesne w Polsce. 
ARBATSKI w rozmowie z robotni­
kiem papierni TARNOWSKIM o- 
powiedział mu o ruchu długofa­
lowego współzawodnictwa w 
Związku Radzieckim, które daje 
piękne wyniki dzięki dokładnemu 
badaniu rezerw produkcyjnych I 
stałej kontroli wykonania zobo­
wiązań.
V \/ GODZINACH popoludnlo- 

wych przewodniczący Pre­
zydium Woj. RN Gałka przyjął 
gości „lampką wina". Na przyjęcie 
przybyli: konsul radziecki ZYBIN, 
przedstawiciele partii, władz, 
TPPR-u, literatów i artystów. 
JANINA RZĄSA — artystka tea­
trów szczecińskich uświetniła ten 
miły wieczór doskonale wykonaną 
deklamacją wierszy Mickiewicza i 
Majakowskiego. Wieczorem go­
ście byli na koncercie chopinow­
skim w wykonaniu orkiestry Fil­
harmonii Szczecińskiej pod dy­
rekcją MARIANA LEWANDOW­
SKIEGO, z udziałem HENRYKA 
SHOMPKI i BARBARY HESSE- 
BUKOWSKIEJ.

Dziś 6 stron

POJEMNIKI do zapraw i be­
tonów znalazły szerokie zasto­
sowanie przy budowie hal pro­
dukcyjnych kombinatu bawełnia­
nego w Zambrowie. (CAF)

NA budowle Pałacu Kultury i Nauki im. J. Stalina pra­
cuje, poznając tajniki przodującej techniki, grupa pol­

skich specjalistów z poszczególnych dziedzin budowni­
ctwa. Zadaniem Ich jest skrzętne zbieranie cennych doś­
wiadczeń pierwszej tego typu budowy w naszym kraju 
i  wprowadzenie do naszego budownictwa.

Od budowniczych pałacu na­
uczyliśmy się już:

*  N ow ej m etody badania grun­
tów przeznaczonych pod budowę, 
polegającej na. bezpośrednim obcią 
ian tu  gruntu na ró inych głęboko­
ściach;

*  blokowego aystemii montażu 
zbrojeń, t j .  przygotowania w w ar­
sztatach gotowych, dużych zespo­
łów  zbrojenia;

*  produkcji nowego typu cegły, 
tzw . sitówki i p ły t ceramicznych;

*  produkcji 1 systemu montażu 
w ielkich p łyt stropowych;

*  produkcji specjalnego typu  
pojem ników do zapraw' i betonów, 
które przyczyniają się do znacz­
nego usprawnienia t zmechanizo­
w ania pracy;

£  m etody nagrzewania elektrycz  
nego, stosowanej przy robotach 
żelbetonowych;

jfc stosowania specjalnego profilu  
stali zbrojeniowej, 2• krotnie przy  
spieszającego spawanie;

*  stosowania nowej konstrukcji 
rusztowań rurowych, b. ekonomicz 
nych 1 wygodnych.

JEDNĄ z form utrwalania 
i popularyzacji zdobytych 

przy budowie Pałacu doświad­
czeń jest wykonywanie .spe­
cjalnych filmów, ilustrujących 
nowoczesne metody pracy, jej 
organizację itp. Na terenie 
budowy Pałacu pracuje spe­
cjalna ekipa operatorów wyko 
nująca filmy, które posłużą 
jako materiał szkoleniowy.

Na teren Pałacu przybywa­
ją również nieprzerwanie co­
raz to nowe wycieczki na­
szych inżynierów, techników 
i robotników, zapoznając się 
bezpośrednio z pracą swych 
radzieckich towarzyszy. Od 
rozpoczęcia budowy Pałacu 
teren budowy zwiedziło Już 
ponad 24 tya. pracowników 
naszego budownictwa.

Możemy być 
dumni
z naszych pilotów 
portowych, którzy 
swymi kwalifikacjami 
zdobywają

powszechne 
uznanie 
w świecie
PILOCI szczecińscy cieszą się 

dobrą sławą wśród załóg 
statków, zarówno krajowych jak i 
zagranicznych.

DO Kapitanatu Portu szczeciń­
skiego nadszedł np. niedawno 
list od kapitana statku argentyń 
skiego „Rio Diamente" p. Casa- 
novy, który wyraża się z najwięk­
szym uznaniem o pilotach szcze­
cińskich, dziękując za sprawne 
przeprowadzenie statku, mimo 
trudnych warunków atmosferycz­
nych. Kapitan zaznacza jednocze­
śnie, że z równie dobrą obsługą 
spotyka się bardzo rzadko w in­
nych portach. Podobne listy nad­
chodzą od kapitanów statków in­
nych bander.

Wielu pilotów szczecińskich ma 
za sobą poważne wyczyny. Ostat­
nio np. młody pilot Henryk Jaroch 

. przeprowadził w gęstej mgle sta-, 
i tek norweski o dużej wyporności,

Serdecznie powitana

delegacja 
marynarki 
wojennej ZSRR
przybyła
do Warszawy
4 BM. w  godzinach poram- 
-l ' J mych przybyła do Warsza 
wy delegacja Radzieckiej Ma­
rynarki Wojennej z grupy ra­
dzieckich okrętów wojennych, 
przebywających z braterską 
wizytą w Gdyni. Na czele dele 
gacji stoi kapitan pierwszej 
rangi — Dymitr K. Jarosze­
wicz.

Na dworcu głównym gości ser­
decznie w ita li: dowódca O W  W ar 
szawa — gen. dyw. Rotkiewicz 
otoczeniu starszych oficerów, prze 
wodniczący Prezydium  Stołeczne; 
Rady Narodowej — 3 Albrecht, 
przedstawiciele K W  PZP R  oraz 
W R ZZ, Z M P , TPP -R , L P 2  i In ­
nych organizacji społecznych.

Obecni byli przedstawiciele am ­
basady ZSRR w Posce z radcą 
ambasady D. I. Zaikinem  na cza 
le.

Wraz z delegacją Radziec­
kiej Marynarki Wojennej 
przybył towarzyszący jej y 
podróży zastępca attache woj 
skowego przy ambasadzie 
ZSRR w Polsce, płk. P. D. 
Gierko.

Gościom radzieckim wręczo 
no kwiaity.

Dnia 16 bm. o godz. 10 dele 
gacja Radzieckiej Marynarki 
Wojennej złożyła wieniec pod 
Pomnikiem Braterstwa Broni 
na Pradze.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

STATEK Polskiej Marynarki 
Handlowej „Praca" zatrzymany 
w dniu 4 października 1953 r. 
przez piratów czangkaiszekow-
skich. (CAF)

Cena 20 groszy A i

SOBOTA 17 PAŹDZIERNIKA 1953 R. NR 248 (2705)

W  całym kraju toczy się w alka

o coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb człowieka p racy

W Czynie Październikowym 
rzemiosło i  drobna wytwórczość

zwiększają produkcję
artykułów codziennego użytku

WAŻNY i cenny udział w czynie produkcyjnym
r  ..................  -  . .  .dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Paździer­

nika biorą tysięczne rzesze pracowników drobnej wy­
twórczości i rzemiosła w całym kraju. Zobowiązują 
się oni zwiększyć ilość, rozszerzyć asortyment I 
podnieść jakość wytwarzanych artykułów codzienne­
go użytku oraz rozbudować sieć punktów usługowych 
w miastach i na wsi.
P  OWAŻNE zobowiązania płaszcze z kapturkami -  dla dzie-
*• podjęli im. In. pracowni- ci. Spółdzielnie szewskie zadekla- 

cy spółdzielni drzewnych i rowały rozpoczęcie produkcji fil- 
wytwórczości różnej w woj ccwych bucików i pantofli. Wszyst 
bydgoskim. kie spółdzielnie postanowiły zwięk

W wyniku tych zobowiązań szyć ilość rozmiarów odzieży i o-
wyprodukują oni dodatkowo buwia. 
w bieżącym kwartale 400

'S&rJSFjSt ioo N o w e pu n k ty  uslus ° w e
tapczanów, 30 kompletów eto
łowych i 80 sypialnych.

Więcej artykułów  
gospodarstwa 
domowego!

PRACOWNICY wojewódz 
kich zaikładów artykułów 

gospodarczych w Krakowie 
uczczą 36 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 
wykonaniem rocznego pJanu 
produkcji na 32 dni przed 
terminem i dzięki temu dadzą 
do końca roku dodatkową 
ilość artykułów codziennego 
użytku wartości 800 ty», zł.

Zakłady rozpoczną produk­
cję maszynek do ostrzenia 
żyletek d maszynek biuro­
wych do ostrzenia ołówków, 
6itek i tarek, dia gospodar­
stwa domowego oraz zgrzebeł 
do czyszczenia koni.

Pracownicy zobowiązali się 
podnosić stale Jakość produk­
cji:, m. m. mają o 50 proc. 
zmniejszyć odsetek wiader II 
gatunku.

Więcej wyrobów 
włókienniczych 
i odzieży!

YJLJ WOJ. SZCZECIŃSKIM cenne 
zobowiązania podjęli pra­

cownicy spółdzielni odzieżowych i
szewskich.

Np. spółdzielnia pracy „Trykot" 
postanowiła rozpocząć produkcję 
ładnych niedrogich obrusów oraz 
zwiększyć produkcję poszukiwanej 
odzieży dla małych dzieci. Spół­
dzielnia krawiecka „Uniwersał" 
ma szyć praktyczne, poszukiwane 
na rynku szczecińskim zimowe

POSTANOWIENIA pracowników 
zakładów, podległych Związ­

kowi Branżowemu Spółdzielni 
Budowlanych i Usług woj. łódz­
kiego przyniosą przede wszystkim

(DOKOŃCZFNIE ŃA"ŚTR. 2)

Zakłady „Rokita“
na Dolnym Śląsku 
rozpoczną wkrótce

produkcję
cennych
dla rolnictwa
preparatów
^AKŁADY chemiczne „Rokita" 
^ n a  Dolnym Śląsku rozpoczną 

wkrótce produkcję artykułów 
chwastobójczych i owadobójczych 
dia rolnictwa.

PRZEPROWADZONO już na po- 
lach doświadczalnych próby za­
stosowania chwastobójczego pre­
paratu, który niszczy chwasty, nie 
naruszając zbóż. Preparat ten był 
w roku bieżącym wypróbowany 
w spółdzielniach produkcyjnych z 
pomyślnym wynikiem.

W br. ma być ukończona do­
kumentacja budowy nowego 
działu produkcji, w którym bę­
dzie wytwarzany ten skuteczny 
środek chwastobójczy. W przy­
szłym roku zakłady „Rokita" ma­
ją rozpocząć takie produkcję no­
wego środka owadobójczego.

rtportait/k, Kusz retor tclyk, » c  reyortatyh. Hasz *

JÓZEK WRÓCI 5 g jS  
“ “ JJO SZCZECINANASZ reportaży k
NASZ reportażyk '

y j  DRZWIACH Wojewódzkie Styczyńskiej, kierownika kadr
go Zarządu LPZ zataraso- Zarządu Wojewódzkiego LPZ. 

wala mi drogę grupa miodzie- * Ojciec byt nieubłagany. Wszed- 
ży. łem w chwili, kiedy kpinami

— A to dopiero oferma! żegnali swego niedoszłego kom-
— W „kunie" woli jeździćl pana.
Docinki pod adresem jednego — Zęby to nawet z ojcem nie 

z nich sypały się coraz bardziej umieć porozmawiać. Taka fu ja- 
soczyste. Z dalszej wymiany rat
zdań wywnioskowałem, że chłop Głośno dziwili się, że są jesz 
cy jadą na kurs pomocników cze rodzice, którzy utrudniają 
mechaników lotniczych, organizo swemu dziecku zdobycie dobre- 
wany przez Ligę Przyjaciół Zol go zawodu, którzy „boją" się 
nierza w Mrągowie. Właśnie je puścić 20-letniego chłopca poza 
den z nich, Sylwester Kożbiat, próg chałupy, 
zrezygnował z wyjazdu. W ostał Tam mechanizacja, samoloty,
niej chwili ojciec nie pozwolił 
mu jechać.

Trzeba przy rodzinie ro­
bić — powiedział, przyjechaw­
szy za synem do Szczecina —  l  
żadnych kursów nie mat

a tu — w konika na gospodar­
stwie/ Nie. Oni nie dali by się.

Cóż o tych zapaleńcach po­
wiedzieć? O trzech Ryśkach — 

Chłopcy byli źli. Miało ich fe Zwierzyku, Repińskim i Grzesz 
chać 10, stawiło się 7 i  teraz czaku, o Józku Kurku, Staśku 
jeszcze jeden odpada. Ech.... Maciejewskim i Mietku Wejne- 

Nie pomogły perswazje Zofii rowskim?
_______________ _ Józef Kurek, o zwichrzonej

blond czuprynie, na pytanie co 
chce robić po kursie, odpowie* 
dział zdziwiony:

— No wracać do Szczecina. 
Tu praca będzie dla pomocnika 
mechanika! Nie potom do Szcze 
cina przyjechał, aby z niego wy 
jeidiać

— A ńa kurs — pytam chy­
trze.

— Na kurs? — Stropił się na 
chwilę. —  No, na kurs to prze 
cięż tylko na 3 miesiące.

— A może — dodaje jednak 
— może zostanę jeszcze przez 
dalszych pięć miesięcy na „peł­
nego mechanika"?

Ale do Szczecina wrócę...! 
Pojechali chłopcy z LPZ na 

kurs — po nowy zawód. Życzy­
my Wam dobrych wyników w 
nauce! Wracajcie z pierwszymi 
lokatamil (t.)

t <
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1 naszego 

ohsernaturinm

Patologiczna
uroczystość
P O  byście powiedzieli, gdy 

by notorycznemu morder­
cy, zatwardziałemu sadyście 
w kamień grobowy wmurowa 
no na przykład kawałek skó­
ry albo kości jednej z jego za 
mordowanych ofiar?

Wzruszylibyście ramionami. 
Czysty nonsens przecież.

Co byście powiedzieli, gdy­
by na przykład w mur gma­
chu, w którym stracono zbrod 
niarzy hitlerowskich wpako­
wano popiół z krematoriów 
obozowych?

Tu już nie byłoby pewnie 
wzruszenia ramionami, jako 
że Norymberga leży to pań­
stwie Adenauera, a tam wszyst 
ko jest możliwe.

Ale gdyby wam powiedzia­
no, że zbrodniarka, strażnicz­
ka z obozu hitleroioskiego, II- 
se Koch, która ze skóry zabi­
tych więźniów robiła sobie a- 
bażury — została w prasie u- 
znana za wynalazczynię bar­
dzo mądrego i humanitarnego 
sposobu gloryfikowania impe­
rializmu niemieckiego — to to 
byście pewnie nie uwierzyli. 
Nie moglibyście po prostu u- 
wierzyć, że znalazł się taki zby 
dlęcony bałwan, nawet gesta­
powiec, który by się odważył 
abażury ze skóry ludzkiej u- 
z,nać publicznie za coś godne­
go pochwały. Robić — tak, ale 
pisać o tym, chwalić się tym 
— nie, na to się nawet hitle­
rowcy nie zdobyli.

A l i za oceanem... Posłuchaj 
cie:

W depeszy z Waszyngtonu 
agencja AFP donosi:

„Pobrany od jednej z o- 
f ia r bomby atomowej w Hi­
roszimie ujycinek skóry u- 
mieszczony zostanie we­
wnątrz kamienia węgielne­
go pod budowę instytutu pa 
tologii sił 2'brojnych USA. 
Uroczyste położenie kamie­
nia węgielnego odbędzie się 
20 października 1953 roku“ . 
Tyle lakoniczna depesza a- 

gencyjna. A przecież chodzi o 
jakąś monstrualną, ubliżająca 
wszystkiemu co ludzkość uzna 
ła za podstaioowe zasady mo­
ralności, gloryfikacje zbrodni. 
Tak cyniczną, tak wyuzdana, 
że Ilse Koch jest po prostu 
jakimś poślednim terminato­
rem sztuki, zbrodniczego cy­
nizmu wobec „patologów“  z 
departamentu toojny USA.

Naszym zdaniem należałoby 
w tym instytucie patologii sił 
zbrojnych USA — umieścić 
przede wszystkim projekto­
dawców brutalnie wyuzdanej 
uroczystości z... ludzką skórą. 
Umieścić i  nigdy nie wypu­
ścić.

Kd.

Nie ustają
tarcia w tonie 
kół rządzących 
Francji
PRASA zbliżona do rządu 

francuskiego donosi, że 
wśród członków rządu Istnie­
ją różnice zdań w sprawie u- 
stosunkowania się do noty ra­
dzieckiej dotyczącej zwołania 
konferencja mkstetrów spraw 
zagranicznych.

„FRANCE SOIR" pisze, 
że wśród członków rządu za­
rysowują się dwie koncepcje. 
Pierwsza zmierza do przyję­
cia wniosku radzieckiego w 
sprawie konferencji ministrów

Siraw zagranicznych ZSRR 
hin Ludowych, Francji, Sta­
nów Zjednoczonych 1 Wiel­

kiej Brytanii; druga zaś po­
piera stanowisko Stanów Zjęd 
noczonych, które wypowiada­
ją się przeciwko takiej konfe 
rencj1.

Agencja Reutera donosi 
te w tych dniach odbyło się 
kilkugodzinne posiedzenie rzą 
du francuskiego, na którym 
omawiano powyższe zagadnie­
nie. Posiedzenie miało burz­
liwy przebieg. Minister spraw 
zagranicznych Bldault wypo­
wiedzą! się za koncepcją ame 
rykańską i wystąpił przeciw­
ko przyjęciu propozycji ra­
dzieckiej w sprawie konferen­
cji ministrów spraw zagrani­
cznych pięciu mocanlw.

Chleb, praca, wolność, 
niezawisłość narodowa i pokój
— oto główne podstawy
zjednoczenia proletariackiego
i  narodowego, którego inicjatorem 
winny stać się Związki Zawodowe

i
Referat przewodniczącego SFZZ D i Vittorio 
na Kongresie w Wiedniu

ri*et p

AK już donosiliśmy wczoraj, Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych w  Wiedniu przystą­
pił z kolei do omawiania drugiego punktu po­

rządku dziennego dotyczącego zadań Związków Za­
wodowych w walce o postęp gospodarczy i społecz­
ny, w obronie niezawisłości narodowej i swobód de­
mokratycznych w krajach kapitalistycznych I kolonial 
nych- Referat na ten temat wygłosił przewodniczący 
Światowej Federacji Związków Zawodowych, Giusep­
pe di Vittorio.

PIERWSZEJ części

zatogi

Warszawa 
i polskie Wybrzeże 
gorąco podejmują 

radzieckich
skrętów wojennych
(DOKOŃCZENIE ZE STB*. 1)

Marynarze, podoficerowie i  
oficerowie Floty Bałtyckiej 
złożyli również hołd na Omen 
ilferzu — Mauzoleum Żołnie­
rzy Radzieckich poległych w 
walkach przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy.
V\7 PIERWSZYM dmiiu poby- 
’ ’  tu v/ stolicy goście ra­

dzieccy zwiedzili trasę W—Z, 
Stare Miasto, osiedle mieszka 
niewe na Muranowie, Pałac 
Kultury i  Nauki, Płac Konsty 
itucji oraz Muzeum Wojska 
Polskiego.

Na całej trasie przejazdu 
przez Warszawę auitekairy wio 
zące miłych gości wszędzie 
wzbudzały żywe zalntu/rescwa 
r/e mieszkańców miasta. 
Wszędzie witano je serdecz­
nymi uśmiechami. Szozuigólnię 
gorąco przyjmowała maryna­
rzy radzieckich młodzież i 
dziatwa szkolna, gromadząc 
silę na tracie przejazdu i ota­
czając gości zwartymi grupa­
mi w  czasie zwiedzania przez 
nich stolicy.

Po zwiedzeniu miasta, dele­
gacja rozdzieliła się na trzy 
grupy, które odwiedziły stu­
dentów Politechniki oraz ząło 
gi zakładów im. Kacprzaka 
i Domu Słowa Polskiego.

Na Wybrzeżu
r7  ALOGI grupy r:u  d>:
/ -Jkich okrętów wojen­

nych, przybyłych z przyja­
cielską wizytą do Gdyni go­
szczone są po bratersku 
przez naszych marynarzy 1 
oficerów, przez całe społe­
czeństwo Wybrzeża.

Drugi dzień pobytu załóg 
okrętów radzieckich. 16 paź­
dziernika br., upłynął na 
spotkaniach z marynarzami 
polskimi, robotnikami portów 
' stoczni, młodzieżą oraz na 
zwiedzaniu zabytków Gdań­
ska.

W godzinach porannych 
delegacja oficerów i maryna­
rzy 'radzieckich złożyła wień­
ce na gdańskim Cmentarzu 
Bohaterskich Żołnierzy Ar­
mii Radzieckiej, poległych w 
walkach o wyzwolenie Pol­
skiego Wybrzeża, oraz na- 

płycie wznoszonego przez spo 
łeczeń6two Gdańska, pomni­
ka ku chwale polskich żołnie 
rzy, którzy padli w bojach
0 polską ziemię nad Bałty 
kłem.

Radzieckie okręty gościły 
na 6wych pokładach polskie a 
marynarzy, robolnlków zakła­
dów produkcyjnych Gdańska
1 Gdyn'1, młodzież i harcerzy

W,

*  Z M A R Ł w wieku 75 la t w ybit 
ny uczony, nestor fizyków pol­
skich. prof. Czesław Bie.lobrzeskl, 
członek ty tu la rn y  Polskiej Akade 
m li Nauk.

swego referatu mówca 
zanalizował przyczyny pow­
szechnej depresji ekonomicz­
nej, panującej w krajach ka- 
p ¡tal 1st yc z n yc h. P r zeds t aw 11
on równocześnie dane ilustru­
jące spadek stopy życiowej 
mao pracujących oraz wzma­
gający się proces pauperyza­
c ji warstw średnich w kra­
jach kapitalistycznych.

Ze sprawozdań Organizacji 
Narodów Zjednoczonych wy­
nika, że 2/3 ludności kuli 
ziemskiej żyje w warunkach 
nędzy.

Di Vittorio przedstawił 
następnie katastrofalne skut­
k i panowania m.onopoli nad 
życiem gospodarczym krajów 
kap 11 al is l yc z n yc h.

Monopoliści zwiększają sta­
łą rezerwową armię bezrobot­
nych, aby mleć możność wy­
wierania nacisku na masy 
pracujące 1 ograniczać ich 
prawa.

Aby należycie ocenić powa­
gę tej sytuacji, należy uświa­
domić sobie fakt przyrostu 
ludności. Miliony młodych 
ludzi, zdolnych do pracy, 
szuka daremnie zajęcia.

Nasze Związki Zawodowe
zaznacza mówca — powin­

ny stanąć na czele walki mło­
dzieży o pracę, o prawo do 
życia!

Stosowanym przez mono­
polistów na wzór amerykań­
ski metodom zaostrzania wy- 
zyisku robotników, towarzyszy 
nieuchronnie wzrost ilości 
nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy, ograniczenie 
świadczeń społecznych, zmniej 
szeriie inwestycji w przemy­
ś l.  Wszystko to Jest wyra­
zem tendencji przerzucania 
całego ciężaru wyścigu zbro­
jeń na barki mas pracują­
cych.

Mówca podkreśla, że w 
obecnych warunkach ruch 
związkowy powinien przeciw­
stawić polityce monopoli — 
’wój własny konstruktywny 
program ekonomiczny, który 
odpowiadałby klasie robotni 
czej i  masom pracującym.

[\J ASTĘPNIE di Vittorio
^scharakteryzował gra­

bieżczą politykę imperializmu 
amerykańskiego, który przy-: 
blera maskę rzekomego „do­
broczyńcy".

„Pomoc“  ta doprowadziła do o- 
slabienla ekonomiki yofzczegól- 
n yrh  krajów , do zwiększenia bez. 
robocia 1 pogorszenia warunków  
bytu  mas pracujących.

Jest rzęczą zupełnie jasną, że w 
sytuacji ogólnego braku równowa­
gi, braku stabilizacji 1 kryzysu — 
mówi dl V ittorio  — cierpią w 
pierwszym rzędzie szerokie masy 
ludowe.

Dlatego też konieczne lest zjed­
noczenie wokół związków zawodo­
wych w różnych krajach i w ska 
11 m iędzynarodowej wszystkich 
warstw narodu w linię wyzwolenia 
od grabieży imperialistycznej, aby 
osiągnąć w arunki, które zapewni­
łyby rozwój gospodarki i w kon­
sekwencji podniesienie ekcnomicz 
nego 1 kulturalnego poziomu ży­
cia wszystkich narodów.

Nawiązując do w a lk i narodów o 
swą niezawisłość mówca podkre­
śla, że problem ten, k tó ry  w prze 
szloścl stawał Jedynie przed kraja  
m i kolonialnym i, pólkolonialnyml 
i zacofanymi, staje dzisiaj, cho­
ciaż w  Innej form ie, przed tak  roz 
w iniętym i kra jam i kapitalistyczny 
ml, jak  W łochy, Francja, Belgia, 
Holandia 1 w pew nym  stopniu An 
glia.

Klasa robotniczą w kraiach ka­
pitalistycznych zdobyła już taki 
stopień dojrzałości, ie  rozumie do­
brze, i*  w ustroju kapitalistycz­
nym  kra j znajdujący się w sy­
tuacji zależności gospedarczej, nie

korzysta z niezawisłości politycz­
nej 1 nie posiada praw dziwej nie­
zawisłości narodowej.

W  takich warunkach przed klasą 
robotniczą i związkam i zawodowy 
m i krajów  kapitalistycznych otwie 
ra ją  się nowe możliwości sojuszu 

z szerokimi warstwami ludności. 
Również zw iązki zawodowe w 

kra jach  kolonialnych powinny 
zawsze łączyć w alkę o uwzględnię 
nie swych żądań ekonomicznych 1 
społecznych z waiką o niezawi­
słość narodową.

Chleb, praca, wolność, nieza­
wisłość narodowa i pokój na ca­
łym świecie -  oto główne podsta­
wy zjednoczenia proletariackiego 
i naiodowego, podstawy, których 
bronimy.

Słusznie więc właśnie Związki 
Zawodowe powinny stać się ini­
cjatorami tego szerokiego zjedno­
czenia narodowego i walczyć na 
czele tego zjednoczenia.

Następnie  di V ittorio omówił
zagadnienie obrony demokra­

tycznych praw mas pracujących 
w przedsiębiorstwach.

Wraz ze wzmagającym się pa­
nowaniem monopoli nad gospo­
darką różnych krajów — mówi di 
Vittorio -  oraz podporządkowa­
niem gospodarki tych krajów im­
perializmowi amerykańskiemu, we 
wszystkich państwach kapitalistycz 
nych wzmaga się reakcja, wobec 
ludzi pracy i mas ludowych sto­
suje się okrutne represje. Kołom 
reakcyjnym w krajach kapita li­
stycznych przyświeca ten sam cel, 
co faszyzmowi.

Możemy z dumą stwierdzić 
podkreślił di Vittorio -  że jeżeli 
zachowaliśmy dotąd swobody 
związkowe -  jest to rezultat wspa 
niałego, a często bohaterskiego 
oporu mas pracujących wszystkich 
krajów, walczących pod sztanda­
rem naszej wielkiej ŚFZZ. Zjedno­
czeni, zdołamy wszędzie wywal­
czyć i rozszerzyć prawa Związków 
Zawodowych.

Sądzę, że w obecniej sytuacji 
zagadnienie praw związkowych 
jest najdonioślejszym postulatem 
mas pracujących. Więc dlatego 
proponuję: V

I aby w dniu 1 maja 1954 ro­
ku wysunięte zostało jako 

główne hasto -  hasło obrony ele­
mentarnych praw mas pracują­
cych,

2 aby Światowa Federacja 
Związków Zawodowych opra­

cowała karlę praw związkowych i 
praw demokratycznych mas pracu 
jących całego świata. Karta ta 
powinna być szeroko spopulary­
zowana i mogłaby być przedsta 
wioną również w ONZ oraz w 
Międzynarodowej Organizacji Pra 
cy.

Żądamy całkowitej swobody or­
ganizacji związkowej d!a wszyst­
kich ludzi pracy na całym świe­
cie. Żądamy, aby żaden rząd nie 
przejawiał bezprawnego dążenia 
do mieszania się do ich dzia ła l­
ności lub do ich orientacji po li­
tycznej,

Siły pracy, postępu i pokoju — 
powiedział w zakończeniu di V it­
torio -  są ogromne i nasza spra­
wa jest sprawą słuszną. Żadne 
siła nie przeszkodzi nam w mar­
szu naprzód! Zespolimy nasze sze 
regi, towarzysze, i wzniesiemy jesz 
cze wyżej sztandar jedności i 
lidarności międzynarodowej klasy 
robotniczej, jedności wszystkich lu 
dzi pracy na całym świecie.

Fiaslci wizyty
m inistra
japońskiego

w In ta e z ji
J^GKNCJA Nowych Chin dono­

s i/ że japoński m inister spraw 
zagranicznych Okasaki powróci! 
niedawno z podróży po krajach  
A zji południowo - wschodniej. 
Ckasakl oświadczy! po powrocie 
do Tokio, iż jest „rozczarowany 
wynikami swej tygodniowej w izy­
ty  w  Indonezji“ .

Z  K O M U N IK A TU  indonezyjskie 
go ministerstwa spraw zagranicz­
nych wynika, że między Japonią 
a Indonezją nie zostało podpisane 
żadne porozumienie, „ponieważ 
między stanowiskiem Japonii a In  
donezjl istnieją zbyt duże różni­
ce zdań“.

Korespondent agencji United  
Press w Dżakarcie podkreśla, te  
„reakcja -w Indonezji na wizytę 
Olcasaki była wroga" oraz że wizy  
ta ta  nie dala żadnych wyników.

USA maskują kłamstwem
przemyt materiałów wojennych 

do Korei południowej
AGENCJA Nowych Chin do nosi z Kaesongu, że przedsta 

wiciei strony koreańsko - chińskiej w wojskowej korni 
sji rozejmowej gen. L i San Czo przesłał or/.atnio tej korni 
sji pismo, w którym obala jako całkowicie nieuzasadnione 
twierdzenie strony amerykan skiej, że rzekomo strona korę 
ańsko - chińska dostarczyła na lotnisko w Jiozżu samolo­
ty wojskowe w skrzyniach.
Występując z powyższym oskar 

żeniem, strona am erykańska za­
żądała. aby komisja obserwacyj­
na skierowała neutralną grupę in  
spekcyj.ną dla przeprowadzenia 
śledztwa. Grupa taka, wydelegowa 
na przez komisję do punktu w y ­
ładunku w Sinżfdżu na terytorium  
kontrolowanym  przez stronę ko­
reańsko - chjńską dozorowała w 
okresie między 13 a 19 sierpnia 
wym ianę materiałów wojennych. 
Do chw ili obecnej grupa ta nie 
zameldowała o żadnym wypadku 
naruszenija porozumienia rozejmo 
wego przez stronę koreańsko-chjń  
ską. »

Sam dowódca naczelny sil zbrój 
nych N Z , gen. H u ll na zapytanie 
korespondenta w  sprawie wspom­
nianego oskarżenia odpowiedział: 
.,N ie Jest m i nic wiadome dotych 
czas, aby zaszło coś poważnego“.

T NACZEJ dzieje się po stro 
nie amerykańskiej, która 

gwałcąc porozumienie rozejmo 
we przewozi w  skrzyniach ma 
teriały wojennie pod pozorem 
części zapasowych. Według im 
formacji, otrzymanych przez 
komisję nadzorczą od neutral 
nych grup inspekcyjnych, prze 
bywających w punktach wyła 
dunku w Korei południowej, 
stwierdzono kilka wypadków, 
gdy dostarczone do Korei po­
łudniowej amerykański!e mat« 
ria ły wojiemne nie zgadzały się 
z materiałami, zameldowany­
mi grupom inspekcyjnym.

Wśród dziennikarzy i  człon 
ków komisji państw neutral­
nych panuje przekonanie, że 
oszczercze oskarżenie, wysu­
nięte przez stronę amerykań­
ską, ma na celu zamaskowa­
nie nielegalnego przemytu 
przez stronę amerykańska ma 
terialów wojennych do Korei 
południowej.

Czyn
Październikowy
drobnej
wytwórczości

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zwiększenie ilości I poprawienie 
jakości usług w miastach i na

Postanowiono zorganizować 
jeszcze w br. 180 różnych punk­
tów usługowych, m. in. mają to 
być nowe punkty zegarmistrzow­
skie i pralnicze w gminach Brzeź­
nica i Koniecpol, nowe punkty 
zduńskie, dekarskie i remontowo- 
budowlane w powiatach Piotrków, 
Bizeziny, Wieluń itp.

Więcej lepszego
pieczywa!

I ICZNE zobowiązania podej- 
- /mujq załogi piekarń w róż­

nych okolicach kraju.
Np. załoga piekarni mechanicz 

nej w Szczecinie postanowiła wy­
datnie podnieść jakość pieczywa 
oraz rozszerzyć jego asortyment. 
Zacznie ona wypiekać tzw. solan­
ki, obwarzanki z makiem, kruche 
rogaliki itp.

Załoga piekarni zobowiązała 
się zlikwidować całkowicie w 
swym zakładzie brakoróbstwo.

Sprawniej i grzeczniej 
obsługiwać klientów !

D  RACOWNICY Gminnej Spół- 
l  dzielni „Samopomoc Chłop­

ska" w Pacanowie woj. kieleckie­
go, podejmując dla uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej zobowiązania długookresowe, 
postanowili dołożyć wszelkich sta­
rań, aby usprawnić zaopatrzenie 
chłopów, aby sklepy prowadzone 
przez te spółdzielnie były należy­
cie zaopatrywane w towary prze­
mysłowe, a klienci -  sprawnie i 
grzecznie obsługiwani.

Pracownicy GS w Pacanowie po 
stanowili jednocześnie walczyć o 
miano najlepszej spółdzielni gmin 
nej w kraju i wezwali do współ­
zawodnictwa i n odjęci a zobowią­
zań wszystkie Gminne Snółdzisl- 
nie „Samopomoc Chłopska",

Polska występuje
w ONZ
przeciwko
wyzyskiwaniu
uchodźców
dla zbrodniczej
dywersyjnej
działalności

KOMISJI do .spraw so- 
’ v ojalnych, humanitarnych 

i kulturalnych Zgromadzenia 
Ogólnego NZ rozpoczęła się 
dyskusja nad sprawozdaniem 
wysdkiego komisarza ONZ dla 
spraw uchodźców. Belgia, Da 
nia, Holandia, Szwecja, An­
glia, i  Urugwaj zgłosiły pro­
jekt rezolucji, przewidujący 
dalsze istnienie urzędu wyso­
kiego komisarza przez okres 
następnych 5 lat, począwszy 
od 1 stycznia 1954 r.

W TOKU dyskusji przema­
wiała m. im. przedstawicielka 
Polski Zofila Was ¡Ilkowska.

Stwierdziła ona, że działalność 
urzędu wysokiego komisarza dla 
spraw uchodźców godzi w żyw ot­
ne interesy uchodźców i  w ym ie­
rzona jest przeciwko pokojowej 
współpracy między narodami. U 
podstaw te j działalności leżą poli­
tyczne cele kó l rządzących USA, 
polegające na wyzyskaniu uchodź­
ców dla potrzeb tzw w ojny psy­
chologicznej i propagandy wojen­
nej, na doprowadzeniu uchodźców 
do stanu nędzy t deprawacji w  
celu łatwiejszego wykorzystania 
ich dla zbrodniczej i dywersyjnej 
działalności. Uchodźcy są ponad­
to wykorzystyw ani jako najtańsza 
siła robocza. W egetują oni w 
straszliwych warunkacli mieszka­
niowych, cierpią nędzę i głód.

W zakończeniu delegatka 
Polski stwierdziła, że jedynym 
pozytywnym sposobem roziwią 
za nf;a problemu uchodźców
jest ich jak najszybsza pełna 
repatriacja. Delegacja Polski— 
powiedziała Wasdlkowska — 
głosować będzie przeciwko 
przedłużeniu działalności urzę­
du wysokiego komisarza dla 
spraw uchodźców.

Coraz częstsze
wypadki
katastrof
w tureckim
lotnictwie
wojskowym
Z DONIESIEŃ prasy tu­

reckiej wynika, że w o- 
©tatnich czasach znacznie 
zw'ększyie się liczba kata-- 
strof w tureckim ' lotnictwie 
wojskowym.

PRZED kilkoma dniami 
dzienniki tureckie zamieściły 
wiadomość o katastrofie po­
ścigowca odrzutowego z bazy 
lotniczej w Bały Kesire. Sa­
molot zderzył się ze skalą. Pi­
lot samolotu poniósł śmierć. 
Samolot wojskowy z bazy lot­
niczej w Dearbeklre zmuszo­
ny był do lądowania na polu 
i zabił dwoje wieśniaków. W 
czwartek prasa turecka poda­
ła o nowel katastrofie odrzu­
towca tureckiego, który roz­
bił się w okolicach Ismlru. 
Pilot poniósł śmierć na miej­
scu, ,

*  M IN IS T E R  spraw zagranicz­
nych centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludow ej zło­
ży! oświadczenie, w którym  w yra­
z ił całkowite poparcie Chin f u 
iłowych dla propozycji rządu 
7HUR, zawartych w nocie z i*  
września br. do rządów 3 mo­
carstw zachodnich.
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Eskadra Przyjaźni w Gdyni
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

GDYNIA, w październiku

ZAŁOGI radzieckich okrętów wojennych witano w 
Gdyni niezwykle serdecznie, gorąco — jako gości 
Polskiej Marynarki Wojennej, społeczeństwa Wy­

brzeża i całej Polski.

służył on we flocie radziec­
kiej pod dowództwem Czer- 
makowa.

— Czermakowa znam. I ja 
pod Jego rozkazami służyłem 
— odpowiada uradowany ka­
pitan. Pasażerowie autobusu 
uśmiechają się życzliwie, wi- 

SPOTKANIE nastąpiło na Wśród naszych marynarzy głę dząc. Jaik ci dwaj mężczyźni
pełnym morzu o godz. 8 ra- bokie poruszenie — maskowa- — jeden w mundurze, drugi
no. Marynarze jednej z poi- ne tylko postawą „na bacz- w cywilu, jeden młody, dru-
Sklch jednostek, płynącej na ność“ . Oficerowie chwytają gi siwowłosy, jeden Rosjanin,
spotkanie grupy okrętów ra- za lornety. W kręgach ich drugi. Polak — długo i wylew
dizieckich. ujrzeli wrysowaną szkieł — skrawek Jasnego nie ściskają sobie dłonie,
ostro w tło nieba i wody syl- nieba i flaga czerwona z Pr7VRtari- k wft Wrrftwrzii
wetikę krążownika z czerwoną czerwoną gwiazdą na białym . we n S S “
flagą* na dziobie. Za nim wy- tle. k<*> teatru-
chyliły się z lekkiej mgły I nagle — w burtach krą- 13 -
cztery niszczyciele. Radziecki żownika błysnęło, ciężki huik -
okręt flagowy przyjął na po- zatoczył się po morzu, rwąc
kład , przedstawiciela dowódz- powietrze w 6trzępy. 21 salw ,y ™ zy”
twa Polskiej Marynarki Wo- — salut dla naszej marynarki, A 7
jennej i oficerów łączniko- dla naszego wybrzeża — dla
wych. Siadem 'polskiego okrę Polski! Głębokim echem od-
tu eskadra radziecka podąży- powiedziały gościom działa
ła do portu wojennego w marynarki polskiej.
Gdyni. Powoli, majestatycznie ru-

Stojąc tuż obok kompanii szyły teraz radzieckie okręty
honorowej Polskiej Marynarki w stronę mola. Krążownik za-

¡Wdjemnej na molo portowym, cumował — i natychmiast dłu
ujrzałem krążownik radziecki gi szereg marynarzy zjawił
w chwili, gdy zatrzymywał się przy burcie. Ich ramiona
6ię na redzie. Wokół niego poruszają 6ię nieustannie —
uwijały się Już holowniki, to przyjacielski gest powlta-
aby podciąenąć tego stalowe- nia. Niszczyciele ustawiają
go kolosa ku nabrzeżu, się parami bliżej brzegu.

Można dokładnie obejrzeć ich 
' świetne,

Przyklejony nie-, 
ledwie do szyby stoi tam star.

marynarz, zdejmu 
je raz za razem kapelusz i 
kiwa nam na pożegnanie rę­
ką,

Jerzy Kasprzycki

4 zjazdy żołnierzy
hitlerowskiego
„Wehrmachtu“
w Trizonii

JAK donosi agencja ADN, w 
ubiegłym tygodniu odbyły się 
• r  Niemczech zachodnich cztery 

zjazdy żołnierzy hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

NA zjaździe b. członków 93 ¿y- 
wizji piechoty armii hitlerowskiej

t Weinheim obecny był przed- 
wiciel urzędu Blanka, faktycz­

nego ministerstwa wojny, który 
wezwał zebranych, aby wstępo­
wali do jednostek wojskowych 
Niemiec zachodnich „w ramach 
Ijuropejskiej wspólnoty obronnej".

„Związek niemieckich lotników", 
Zrzeszający b. członków hitlerow­
skiej Luftwaffe, zorganizował zlot 
w Heilbronn. Amerykańskie wła­
dze wojskowe oddały organizato­
rom zlotu do dyspozycji lotnisko.

W Iserlohn odbyła się de­
filada dwóch tysięcy oficerów 
6 hitlerowskiej dywizji pancer­
nej. Defiladę odbierali dawni 
generałowie tej dywizji.

Na spotkaniu członków załogi 
ciężkiego krążownika „Admirał 
Hipper" w Leopoldshoehe obecni 
byli wiceadmirałowie hitlerowskiej 
marynarki wojennej -  Heye i Mei- 
•eł.

Nawrót 
do zbrodni SS
- głoszą
generałowie
hitlerowscy

JAK donosi agencja ADN, od­
był się w Bambergu zlot 
b. członków SS. Felix Steiner, b. 

generał wojsk SS, przemawiając 
na zlocie, oświadczył, że wojska 
SS mogą stanowić „przykład dla 
europejskiej wspólnoty obronnej" 
i winny one wejść w skład armii 
zachodnio - niemieckiej jako jej 
„równoprawna" albo nawet „przo 
dująca" siła.

W ubiegłym tygodniu odbyło 
się w Ansbach spotkanie 500 b. 
żołnierzy i oficerów armii hitierow 
skiej. Na spotkaniu tym przema­
wiał b. generał hitlerowski Hau­
ser, który oświadczył, że wszyst­
kie zjazdy i zloty żołnierzy w Niem 
czech zachodnich mają na celu 
odrodzenie starych tradycji i stwo 
rżenie nowego przymierza broni 
żołnierzy frontowych.

Dziennik „Oesterreichische Volks 
stimme" donosi, że władze poli­
cyjne Wiednia zabroniły inwali­
dom wojennym zorganizowania 
demonstracji protestacyjnej prze­
ciwko „zlotom" b. żołnierzy i ofice 
rów hitłarowskłege Wohrmoehtłfc

nowoczesne wyposa­
żenie i uzbrojenie.

Kompania honorowa pnezen 
tuje broń. Przechodzi w to­
warzystwie polskich I radziec­
kich oficerów dowódca grupy, 
kontradmirał Georgij Siemio­
nowie z AbaszwUi. Radzieccy 
marynarze mają czarne, ele­
ganckie mundury i takież pła­
szcze ze złotymi dystynkcja­
mi. U boku — małe, bogato 
inkrustowane sztyleciki.

Ą  TERAZ — szybko do 
motorówki. Nazywa się 

ona bezpretensjonalnie „Me­
chanik", lecz 6zparko objeż­
dża radzieckie okręty. Płynie­
my wzdłuż krążownika. Przed 
dziobem -buszują mewy. Na 
dziobie pod masztem flago­
wym wyprężony jak struna 
wartownik. Dalej marynarze, 
zgromadzeni wzdłuż burty i 
witający nas serdecznymi, we 
sołyrnl okrzykami, harmoni- 
sta, który pięknie gra ,La pa- 
loma", dwaj kucharze w bia­
łych kitlach, sygnalista, wy­
machujący chorągiewkami 
pod adresem torpedowców. 
Rufa. Zakręt. Wracamy do 
mola.

Część radzieckich maryna­
rzy zeszła już na ląd i wsiad­
ła do autobusów, aby złożyć 
wieńce na cmentarzu redłow­
skim 1 zwiedzić wybrzeże, 
zwłaszcza znane im już ze sły 
szenia, odbudowywane Stare 
Miasto gdańskie. Inni pozosta 
ją na okrętach, widocznie 
kogoś oczekując.

O godz. 16 przyjeżdża do 
portu wiceminister Obrony 
Narodowej, generał broni 
Stanisław Popławski. Towa­
rzyszą mu m. in. dowódca 
Marynarki Wojennej oraz 
przewodniczący Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Gera- 
ga. I znów salwa honorowa. 
Na okręcie flagowym roz­
brzmiewają kolejno hymny 
państwowe — polski i ra­
dziecki.

Pierwszy dzień pobytu gru­
py radzieckich okrętów wo­
jennych na wybrzeżu, kończy 
galowe przedstawienie ..Hal­
k i"  w teatrze gdańskim 
Zgromadzona licznie publicz 
ność powitała drogich gości 
radzieckich gorącymi oklaska­
mi. Do zebranych przemówił 
przewodniczący Woj. RN, Ge- 
raga i przedstawiciel floty ra 
dzieokiej, Pyszkin.

P ) 0  TEATRU Jechałem
^  wraz z kapitanem 3 ran­

gi Georgijem Miko-lajewiczem 
Bielamojewem. Ten młody, 
wesoły oficer w roku 1945 
brał udział w wyzwalaniu 
Gdańska, jako dowódca zgru­
powania ścigaczy.

— Ciekaw Jestem bardzo 
— mówi kapitan — jak też 
wygląda to miasto. Ja pamię­
tam je jeszcze jako strategicz­
ny punkt na mapie: „Dan- 
zig". Teraz jako stoika pol­
skiego wybrzeża — Gdańsk — 
musiało się bardzo zmienić.

Kapitan Bielamojew wyglą­
da wciąż przez okno autobu­
su. Gdynia—Sopot—Oliwa. T j 
taj do naszej rozmowy przy­
łącza się jeden z pasażerów, 
Jak się okazuje — muzyk- 

l klarnecista.

MIMO dość poważnej fali ze••• 
spól niewodu stawnego z Lu­
bina w dniu 24 września doko­
nał pierwszego próbnego wy­
ciągu.

Na zdjęciu: Załoga łodzi po­
mocniczej LUB 3 z pracowni­
kiem MUR-u (pierwszy z pra­
wej) przy wyciąganiu prawego 
skrzydła matni niewodu —  ol­
brzyma postawionego po raz 
pierwszy na Zalewie Szczeciń­
skim.

na Zalewie Szczecińskim

Polityka atlantycka
rujnuje chłopstwo francuskie
4 ct BM. rozpoczęła się zwy czajna sesja francuskiego Zgro 
1  ̂  madzenia Narodowego. Pod naciskiem opinii publicz­
nej rząd musiał wyrazić zgodę na natychmiastową dysku­
sję nad interpelacjami w spra wie polityki rolnej.

WYCIĄGANIA samej matni, 
to której znajduje się złowio­
na ryba, dokonują aż trzy ło­
dzie.

Na zdjęciu'. Załoga łodzi 
LUB 5 z rybakami GRY GORCE 
W1CZEM (pierwszy z prawej) i 
SZABELANEM (pierwszy z le­
wej) przy podnoszeniu lewego 
skrzydła matni.

JAKO pierwszy zabrał głos 
deputowany komunistyczny 
Waldeok Roohet. Podkreśla­
jąc, że Francuska Partia Ko­
munistyczna całkowicie solida 
ryziuje się z chłopami w  ich 
walce przeciwko rządowej poili 
tyce nędzy i  upadku 
gospodarczego Francji, mów­
ca stwierdził, że kata- 
strofalny stan rolnictwa fran­
cuskiego jest następstwem 
marshalMzacji Francji i  poli­
tyką atlantyckiej, uprawianej 
przez wszystkie kolejne gabi­
nety od czasu wykluczenia k0 
munistów % rządów. Sytuacja 
gospodarcza rolników francus 
kich jest katastrofalna. Ich za 
dłużenie w samych tylko roi 
niczyich kasach kredytowych 
wzrosło z 22 miliardów fran­
ków na początku 1949 r. do 
przeszło 97 miliardów w dniu 
31 marca br. Dzisiaj po dopro 
wadzeniu milionów drobnych 
i średnich rolników do nędzy, 
rząd nie znajduje nic lepsze­
go niż propozycję likwidacji 
drobnych gospodarstw r»l 
nych, godzącą w egzystencję 
pracujących chłopów.

Rządowa polityka zbrojeń, 
związana z udziałem Francji 
w  agresywnym bloku atlan­
tyckim, zwala na barki robot­
ników i  chłopów olbrzymi cię­
żar podatków. Chłopi francus 
cy coraz lepiej rozumlleją ko­
nieczność takich zmian i solida 
ryzują się z robotnikami w 
walce przeciwko reakcyjnej 
polityce rządu, który jednych 
i  drugich skazuje na nędzę.

Deputowani z innych ugru­
powań politycznych nie szczę­
dzili k rytyki pod adresem rzą 
dowej polityki rolnej.

RYBAK Jan SWIZDOR z Lu 
bina, kierownik zespołu olbrzy­
ma niewodowego, w. chwilach 
wolnych pasjami lubi zbierać 
grzyby.

Na zdjęciu: Swizdor z olbrzy 
mią purchawką, którą znalazł w 
zaroślach drzew lasów lubiń­
skich.

£  PRASA hinduska reprezentu­
jąca wszystkie poglądy polityczne 
oskarża Stany Zjednoczone o orga 
nizowanic prowokacji w zdemiU- 
taryzowanej strefie Korei. Dzien­
n ik  „N ational Herald“  wskazuje, 
że dowództwo amerykańskie czyni 
wszystko co może, aby uniem ożli­
wić prace kom isji państw neutral­
nych. Dziennik wzywa O N Z do 
natychmiastowego omówienia sy­
tuacji w  Korei.
4c IR A Ń S K A  rada ministrów ogio 
siła na przeciąg trzech miesięcy 
stan wojenny na wszystkich kole 
jach irańskich. Stanem wojennym  
objęte są wszystkie wsie i miasta 
przylegające do lin ii kolejowych. 
13 bm. został aresztowany b. de­
putowany do Medżlisu M ałimud  
Narima, którem u zarzuca się, iż 

i , .  współpracował *  b. premierem
W czasie wojny Mossadikiwn.

Po raz pierwszy 
rybacy polscy łow ili 
niewodem —  
olbrzymem

RYBACY z lubczyńskiej bazy 
spółdzielni „Certa" posta­

wili na łowiskach Zalewu Szcze­
cińskiego potężny niewód stawny, 
wzorowany na niewodach radziec 
kich, które w ZSRR dają doskona­
łe wyniki połowowe; jest on roz­
stawiony na około 200 palach i 
przy skrzydle posiada 13 żaków.

Kierownik doświadczalnego nie­
wodu stawnego, rybak Jan Swiz­
dor, rokuje sobie duże nadzieje 
w związku z tym doświadczeniem. 
Szkoda tylko, że niewód nie zo­
stał postawiony wcześniej, bo 
mógł przynieść dobre wyniki w 
odłowie węgorza.

Nie powinni z użytkowania nie­
wodu rezygnować i rybacy z Mię 
dzyzdrojów, a wczesną wiosną ko 
nieczne jest postawienie go na 
łowiskach Zatoki Pomorskiej, na 
których gromadzą się poważne 
ilości śledzia. Żałować należy, źe 
nie udało się wystawić w bież. 
roku niewodu na Bałtyku, bo ry­
bacy morscy nabyliby doświadczę 
nia i zorientowali się w jego łow- 
ności na naszych wodach,

Pierwszy próbny połów w dniu 
24 września br., w obecności 
przedstawicieli MIR i MUR-u, dał 
wynik zadowalający. W matni by­
ła nawet moc ryb morskich jak 
flądry, narybku parposza i belo- 
ny, spotykanej na Zalewie Szcze 
eińskim po raz pierwszy.

Indie nie będą
prowadzić
stronniczej
polityki
dla dogodzenia USA 
— oświadcza
prasa hinduska

TT” one&pondent Agencji Reu
-»Vtera donosi z Delhi, że 

prasa hinduska poddała ostrej 
krytyce politykę Stanów Zjed 
noczonych wobec repatriacji 
Jeńców w Korei.

W ZWIĄZKU z prowo­
kacjami llsynmanowskimi wo­
bec jeńców, dziennik „Times 
of India" stwierdza, że „do­
wództwo ONZ i rząd Stanów 
Zjednoczonych przeszły od 
milczącej aprobaty do podju­
dzania lieynmamowców".

Dziennik „Indian Express“ 
potępia oświadczenie sekreta­
rza stanu Dullesa, że jest on 
„niezadowolony“ z działalnoś 
ci komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych. Dziennik 
wskazuje, iż nie należy oczeki 
wać. że Indie będą prowadzi 
ły stronniczą politykę dla do 
godzenia Stanom Zjednoczo­
nym.

Monopole
zachodnio 
- niemieckie
Piją Anglię
na Bi. Wschodzie

Agencja  tass donosi z Bej*
rtłju, że monopole zachodnio-

niemieckie, odradzające się przy 
pomocy amerykańskich magna-- 
tów finansowych, wzmagają walkę 
konkurencyjną i rozszerzają strefę 
swych wpływów w krajach Bliskie­
go Wschodu, skutecznie konku­
rując z Anglią.

Jak donosi dziennik libański 
„A l Jarida", „między przedsię­
biorcami angielskimi a zachodnio-- 
niemieckimi na Bliskim Wscho* 
dzie toczy się zacięta walka o 
zawieranie umów handlowych"* 
Dziennik stwierdza,

że nawet w takim kraju jak 
Irak, gdzie wpływy angielskie 
są szczególnie duże, jedna z 
firm zachodnio-niemieckich u- 
biegła Anglików, zawierając li­
niową na budowę wielkiej za­
pory na rzece Tygrys.

„W  czasie przetargów o wyko* 
nanie robót -  stwierdza dziennik 
-  na każdą firmę angielską przy­
padły cztery zachodnro-niemłec- 
kie".

Libański dziennik ekonomiczny 
„Le Commerce du Levant" dono* 
si o aktywnej działalności w kra* 
jach Bliskiego Wschodu koncernu 
Kruppa. Taić np. w Jemenie, mi* 
sja techniczna tego koncernu o* 
trzymała koncesję na poszukiwa­
nie i eksploatację złóż bogactw 
naturalnych; w Turcji, koncern 
Kruppa przedstawił projekt bu* 
dowy wielkiego mostu.

Wielka konkurencja między moi 
nopolami zachodnio-niemieckimf 

angielskimi toczy się równiej; 
na rynku egipskim. Dziennik egip 
ski „Al Ahbar" stwierdza, ie  w 
chwili obecnej Niemcy zachodnie 
zajmują w handlu z Egiptem 
pierwsze miejsce, a Anglia tri«*

*  JA K  donoszą z Frankfu rtu  nad 
Menem wydarzyła się tam  kata­
strofa samolotu kom unikacyjne­
go belgijskiego towarzystwa lotni 
czego „Sabena“. Samolot utrzym y  
w ał regularną komunikację mię-

1 kS8strof?eUS nT łoa40%7skażerówWl  ^ n ie g ę .  by dzieciom zmieniona 
»« członków tełogi. nazwiska.

Faszyzm
amerykański
mści się 
na dzieciach
Rosenbergów
PRASA amerykańska donosi, 

źe opiekunowie dzieci Rosen* 
bergów — małżonkowie Bach zos 
stali powiadomieni przez kierowa 
nictwo szkoły powszechnej w 
Toms River, i i  muszą zabrać Ro­
berta i Michaela Rosenbergów zo 
szkoły.

Komentując powyższą wiadoa 
mość, dziennik „New York Daily 
Worker" podkreśla, że „faszy­
stowskie elementy wściekały się 
z powodu normalnego trybu iycia 
dzieci Rosenbergów i prowadziły 
przeciwko nim pełne nienawiści 
ataki". Dziennik stwierdza, że kie* 
dy Robertą i Michaela zapisywa­
no do szkoły, kierownik poradził

<



Ą  BTRONA -  K P W I U

Sprawa przez 7 lat nie załatwiona

się uliczka Storrady. N ie ­
liczni ty lk o  szczecinianie 
wiedzą, iż jest to skandy, 
nawskie im ię siostry Bo­
lesława Chrobrego, Swięto- 
sławy.

Świętosława b yła  córką 
Mieszka I  1 jego żony ,I»ą- 
brówki, a młodszą siostrą 
Bolesława Chrobrego. Ode 
grała ona ważną rolę w  po 
lit jc e  bałtyckiej swego bra  
ta, jednając mu zwoleunt- 
ków i sprzymierzeńców.

Około r. 985 Świętosława 
wyszła za mąż za Eryka, 
króla Szwecji. Przez m a ł­
żeństwo to umocniony zo­
stał sojusz polsko -  szwcrlz 
k i skierowany przeciwko 
Danii. Ponad 10 la t przeby 
wala Świętosława w Szwe­
cji i tam  właśnie otrzym ała 
imię Storrady — Dum nej. 
Z  Erykiem  m iała dwoje 
dzieci, a  po jego śmierci 
rządziła krajem  jako królo­
wa - m atka za swego syna 
Olafa.

Kolo r. 999 Świętosława 
wyszła ponownie za mąż za 
króla D anii Swenda W idio  
btodego (zwolnionego z poi 
sklej niewoli). Jako królo­
wa duńska m ia ła 3 dzieci, 
między innym i późniejsze­
go króla D anii Haralda l  
króla A nglii K anuta W iel­
kiego.

W r . 1006 Świętosława o- 
puściła Danię 1 odtąd czas. 
spędzała u syna w  Szwecji 
i  u ,b ra ta  w  Polsce. 10 la t 
później na prośbę króla l la  
ralda w róciła do D anii, a 
gdy K anut został królem  
Anglii przeniosła się do An 
glil 1 tam synowi pomagała 
w rządzeniu kra jem . Z mar 
la prawdopodobnie w A n­
glii i  tam .została pochowa­
na w grobach królewskich.

Świętosława w  dużej jnie 
rze pomogła Chrobremu w  
ugruntowaniu jego polityki 
bałtyckiej i oparciu Polski 
o B ałtyk i  o Odrę.

„ROBI SIĘ ZIELONO"

P ISALIŚMY kiedyś, że przy 
ul. Dębiaka 37 oberwała się 

rynna i woda leje się z dachu 
po murze, co może spowodować 
wilgoć ł grzyb w mieszkaniach. 

Notatka, jak się okazało, nie 
odniosła skutku 
— rynny nie na 
prawiono, woda 
lała się dalej 
po murze aż.., 
do skutku. W 
mieszkaniu na 
I I I  piętrze jest 
już wilgoć, ścia 
na zaczyna się 

i zielenić no i 
**■>£' < grzyb rozmna­

ża się nieźle. 
Budynkiem tym „opiekuje 

Się“ administracja gmachów 
pocztowych, która żadnych re­
montów nie przeprowadziła. Na 
klatce schodowej brak światła. 
Na kilkakrotną interwencję ko• 
pritetu blokowego administracja 
gmachów pocztowych nie odpo­
wiedziała.

H. M.
(nazwisko znane red.)

Jesteśmy przekonani, że nam 
odpowie.

Stanisław Wachowski. — Ily re k  
Cja M HD  wyjaśnia na .zasadzie za­
rządzenia Ministerstwa H andlu  
Wewnętrznego o hurtow ej sprzeda 
i y  węgla, że %'% musi stanowić I  
gatunek a 1/3 gat. IX, Otrzym ał 
pan węgiel zgodnie z tym  zarzą­
dzeniem. (1926)

Mieszkańcy ul. K r. Jadwigi 39/17 
— Miejski Zarząd Bud -Mieszk. nr 
t  wyjaśnia, że z uw3gi na dużą 
Ilość wykonywanych w  kolejności 
tupraw  uszkodzenie instalacji wod 
no .  kanalizacyjnej zostanie usu­
nięte przez ekipę remontowo-bu­
dowlaną do dnia 20 bm. Prnrzę 
nas po tym  term inie zawiadomić, 
ezy uszkodzenie zostelo napra­
wione. (1902)

Kazimierz Łozowski. — Prezy­
dium M R N  wyjaśnia, te  po zbada 
niu sprawy przez M PK  konduk­
torka nr 91 za nieokazanie nume­
ru  służbowego oraz za niewłaści­
we zachowanie się na służbie o- 
trzymała surową naganę z ostrze­
żeniem. (1639)

O „M o rs ie “, jego protektorach
i skargach ludzi pracy

-  historia niewiarygodna
ale prawdziwa
NA WSTĘPIE trochę danych. Leży przede mną poikaź 

ny plik dokumentów. Ich adresy: Biuro Listów Pol 
skiego Radia w Warszawie, M ilicja Obywatelska, 

Okręgowy Urząd Likwidacyj ny, Wydział Kwaterunkowy, 
Prokurator Sądu Wojewódzkiego, Zarząd Miasta, Wydział 
Handlu MRN, Zarząd Nieruchomości, Kolegium Orzekają 
ce przy MRN, Komisja Gorspo ciarki Komunalnej, Zarząd Wo 
dociągów ł  Kanalizacji..,

LEŻY przede rrrną 27 (dwa­
dzieścia siedem) listów, zaża­
leń, wezwań do M ilic ji Obywa 
itelsikiej, doniesień do prokura 
tora, próśb i  odpisów proto­
kółów... Pierwszy z nich nosi 
odległą datę 10 czerwca 1947 
roku, ostatni — 27 września 
1953 rdku.

Cóż to za sprawa, której tak 
■wieDie instytucji i  urzędów nie 
może załatwić przez blisko 7 
lat?

Posłuchajmy.
VIJ 1946 ROKU, w  budynku miesz 
w  halnym  przy al. Piastów nr 4 

w Szczecinie Leon M aciejewski 
uruchom ił w ytw órnię lodów l 
bar mleczny „M ors“, i  być może, 
że ten fak t nie zasługuje na żad­
ną uwagę, gdyby nie pociągnął za 
sobą długiego, bardzo długiego pas 
ma udręki licznych mieszkańców 
tego budynku, a przede wszyst­
k im  rodziny pracownika portu  
szczecińskiego, ob, Guzika, które­
mu los splatał złośliwego figla l 
sprawił, że jego mieszkanie zna­
lazło się akurat nad wytw órnią.

Wbirew przepisom Maciejew 
ski zainstalował w  budynku 
mieszkalnym szereg motorów, 
które uruchamiane o różnych 
porach dnia i nocy (najczęściej 
nocy), uniemożliwiały odpoczy 
nek i  sen ludziom pracy.

Nie dość na tym. Maciejów 
ski bezprawnie zajął na swo­
ją wytwórnię pralnię, będącą 
jednocześnie w owym czasie 
jedynym źródłem zaopatrywa 
n]a się mieszkańców w wodę, 
dwie piwnice i pomieszczenie 
na magiel. Zrobił się jedno­
cześnie „gospodarzem”  główne 
go zaworu wody i wodomie­
rza, uniemożliwiając dostęp 
do niego administratorowi i 
dozorcy,

I  było by może wszystko w 
porządku, gdyby mieszkańcy 
budynku pogodzili się z takim 
stanem rzeczy i  — jak to się 
mówi — siedzieli cicho.

Ludzie pragnęli jednak po­
siadać piwnic?, kobiety korzy­
stać z magla i pralni, uży­
wać wody. Ob. Guziik miał 
pięcioro drobnych dzieci, z t.e 
go dwoje ciężko chorych. Nie 
ustanny szum motorów nie 
pozwalał nikomu wypocząć w 
domu, uniemożliwiał sen. za

„M ając na uwadze zdrowie mo
je j rodziny, a szczególnie żony, 
która cierpi na serce, prosiłbym  
o spowodowanie nakazu izolo­
wania motorów w  firm ie  „M ors“, 
w  ten sposób, aby me zakłócały 
spokoju m ojej rodzinie ja k  i loka 
torom...“

w  odpowiedzi ob. Guzik otrzy­
mał „radę“ od ówczesnego kierów  
nika W ydziału Handlu, ob. Janu- 
chowskiego, aby — „jeżeli prag­
nie spokoju, wyprowadzi! się na 
wieś“.

K om itet Domowy pisze do Zarżą 
du Miejskiego:

„W  roku 1946 w  lokalu ząjm o. 
wanym obecnie przez firm ę  
„M ors“, mieścił się magiel i pral­
nia dla ogólnego użytku  mieszkań 
ców. Ob. M aciejewski uruchom ił 
w  tych pomieszczeniach w ytw ór­
nię lodów, mimo że w tym  czasie 
wzbronione było wydawanie no­
minacji na uruchamianie przed­
siębiorstw w piwnicach i pra l­
niach W zakładzie „M ors“ moto­
ry nie posiadają tłum ików  co 
uniem ożliwia nam życie...“

Pismo pozostało bez odpowie­
dzi.

M aciejewski bez powodu dotk li­
wie pobił ehore 1 ułomne dzieeko 
ob. Guzika. Guzik skierował tę 
sprawę do Sądu

ROK 1950.
Ob. G uzik napisał do W ydziału  

Handlu i Przemysłu Zarządu  
Miejskiego:

„N iniejszym  stawiam kategorycz 
ny protest przeciwko dalszemu 
prowadzeniu w ytw órni „M ors“. 
M am na utrzym aniu pięcioro dzie­
ci, najmłodsze 5 miesięcy, najstar 
sza 13 lat, które Jest ehore na 
serce. W obecnym stanie, ja k i pa­
nuje przy al- Piastów 4 w wytw ór 
nl lodów, gdzie motory i wenty 
la tory pracują cale dni 1 noce, nie 
można żyć, bo utrudnia się sku­
pienie myśli w nauce, odbiera sen 
i odpoczynek. Ten stan rzeczy 
głęboko nadwyrężył stan nerwo­
w y dzieci...“

Bez odpowiedzi.
Zdarzają się wypadki, że p ijany  

M aciejewski przychodzi do swego 
zakładu o 2 godz. w  nocy i zlośll 
w ie puszcza w ruch wszystkie mo 
tory,

Protokół n r 3 z zebrania Kom i­
tetu Domowego notuje:

„M aciejewski dopuścił się k ilka  
krotnego pobicia dzieci, ja k  rów­
nież szczucia Ich swoim psem. 
Pobił on kilkakrotn ie  8-letniego 
Zygm unta Grzesiaka, 10-letniego 
A lb ina Borowicza, 7-letnią Elżbie 
tę Kłos, 7-letniego Sławomira Gu­
zika, 12-letniego Arkadiusza Gu­
zika. Poszczuł psem m. ¡n. S-ietnie 
go W ojciecha Dąbrowskiego, u któ  
rego lekarz stw ierdził wewnętrzny  
w ylew  k rw i“ .

ROK 1951
truwał życie, Na domiar złego 
Maciejewski zaopatrzył się w 
psa, przy którego pomocy za­
czął sobie urządzać polowania 
na dzieci...

Cierpliwość ludzka wyczer­
pała .się. W cziarwon 1947 raku 
23 mieszkańców domu złożyło 
pierwszą skargę. Tak rozpoczę 
ła się ta nieprawdopodobna hi 
storia. Oto je j etapy.

Jak wyżej 

ROK 1952
Skargi mieszkańców domu nadal 

pozostają bez echa. Maciejewski 
straszy Ich swoimi znajomościami, 
odgraża się i tw ierdzi, że n ik t mu 
nic nie zrobi, „ponieważ ma wszy 
stkich w kieszeni“,

ROK 1953

ROK 1947.

Skarga 23 mieszkańców pozosta 
ła bez odpowiedzi. Skarga na M a­
ciejewskiego żc nie pozwala m ie­
szkańcom czerpać wodę z pralni 
— pozostała bez skutku.

W  związku z zażaleniem ob. 
Guzika na zajęcie jego piwnicy 
przez Maciejewskiego przyszedł 
egzekutor z Zarządu Miejskiego 
! w yrzucił przedmioty... ob. Guzi­
ka z jego piwnicy. Jednocześnie 
G uzik otrzym ał zawiadomienie, 
podpisane przez dyrektora Zarzą­
du Nieruchomości, M ariana K lik -  
sa. te „M aciejewski prawnie za­
ją ł piwnice na podstawie nomi­
nacji i uruchomi! warsztat pracy“.

ROK 1948.

Ob. G uzik k ieru je  sprawę do Pol 
skiego Radia w Warszawie. Po 
dwukrotnych interwencjach Pol­
skiego Radia kolegium orzekające 
M R N  karze Maciejewskiego grzyw  
ną 900 zł.

Sprawa nadal nie jest zalatwio-

Do ob. Guzika przychodzi tech­
n ik  ZB M  Gnyp i w porozumieniu 
z M aciejewskim  usiłuje w związku  
z zepsuciem się przewodów kanaii 
zacyjnych w mieszkaniu udowod­
nić ob. Guzikowi rozmyślne nisz 
ozenie mieszkania. Jednocześnie 
M aciejewski poleca swojej znajo­
m ej Adelinie Kuidowe.1 złożyć 
wniosek na mieszkanie ob. Guzika, 
zapewniając ją . że on tę sprawę 
„odpowiednio załatw i“

Ob. Guzik przychodzi do Redak­
c ji „K uriera  Szczecińskiego“...

Maciejewski wprowadził w błąd 
Okręgowy Urząd L ikw idacyjny  
oświadczając, że mieszkańcy do­
mu zrzekają się magla, wobec 
czego OUL magiel zabrał, ułatwia 
Jąc tym  samym Maciejewskiemu  
przywłaszczenie sobie pomieszcze­
nia

M aciejewski zaczął grozić, że 
..zniszczy i zetrze w proch“ Gu­
zika, a wkrótce potom nanadl na 
niego i dotkliw ie go pobił.

Skarga Komitetu Domowego na 
zam ykanie przez Maciejewskiego 
dopływu wody do mieszkań nie 
odniosła żadnego skutku.

ROK 1948.
Ob. Guzik pisze do Zarządu M iej

skiego:

TO w  bardzo pobieżnym 
zarysie historia pierzenia 

się przez 7 długich lat kumoter 
stwa i  bezdusznego stosunku 
do skarg i zażaleń ludzi pra­
cy.

Brak tu miejsca na omówię 
nie wielu szykan i  o- 
szczerstwi. którymi posługi­
wał się Maciejewski w celu 
zdyskredytowania ob. Guzika. 
Brak tu miejsca na omówie­
nie wypadków wprowadzenia 
praez Maciejewskiego w błąd

instancji partyjnych 1 Milicji, 
na odnotowanie wielu jego 
wrogich wypowiedzi i  wypad­
ków niewłaściwego traktowa­
nia swoich licznych pracow­
nic.

Pokaźny jest rejestr kary­
godnych wybryków chuligana. 
Nie to jest jednak naijważnlej 
sze, czy jest ich mniej, czy 
więcej. Pozwoliliśmy sobie 
omówić je nieco szerzej tylko 
w tym oelu, aby przekonać 
wreszcie niektórych kierowni 
ków naszych instytucji, że nie 
chodzi tu — jak mniemają —
0 jakiś drobny, mało znaczą­
cy wypadek zakłócenia spoko­
ju publicznego.

Ważniejsze jest co innego, 
Nie ulega wątpliwości, że spi­
sany wypadek jest zjawiskiem 
odosobniianym, Codziienpa pra 
ktyka wykazuje, że nasze urzę 
dy i  (instytucje pracują coraz 
lepiej. Tysiące ludzi pracy nie 
jednokrotnie przekonało się, 
że ich działalność ma jedynie
1 tylko na edu dobro obywate 
la, załatwiani;,e jego potrzeb, 
troskę o poprawę jego warun­
ków życia. Władza ludowa tę­
pi i  likwiduje w zarodku 
wszelkie szkodliwe przejawy 
biurokratyzmu, kumoterstwa 
i  bezduszności, surowo karze 
winnych łamania ludowej pra 
worządności.

W jaki więc sposób doszło 
do tolerowania przez tyle lat 
opisanych wyżej wypadków?
Bezpodstawne jest powoływa 

nie się tutaj na opiekę Pań­
stwa nad rzemiosłem i drob­
nym przemysłem. Istotnie, 
Państwo nasze przejawia wiel 
ltą troskę o rzemiosło, stara 
się także w  granicach obowią­
zujących ustaw i pilanów po­
magać drobnym, prywatnym 
przed« i ębiorst1 wcm.

Ale Państwo nigdy nie zgo­
dzi się na to, aby tacy jak Ma 
cicjewski prowadzili swe 
przedsiębiorstwa kosztem spo 
Koju i  zdrowiia ludzi pracy, 
kosztem pozbawienia miesz­
kańców należnych im urzą­
dzeń komunalnych, aby swo­
im  postępowaniem naruszali 
spokój publiczny i zagrażali 
bezpieczeństwu ludzi pracy.

Fakty wskazują, że Macie­
jewski znalazł sobie wielu pro 
it'aktorów, którzy go popierali 
i  szli; mu na rękę. Niektórzy 
z nich, jak wspomniany b, dy 
rektor Zarządu Nieruchomo­
ści, Marian Kliks, nie pracują 
już w ogniwaeh naszej admi­
nistracji. Ale wtedu z nich na­
dal pracuje i  — jak to wynika 
z niedawnej „krzątaniny“ tech 
nika ZBM-u Gnypa — w dal­
szym ciągu czynią oni wiele 
wysCłków, aby — broń Boże, 
Maciejewskiemu nie stała się 
jakaś „krzywda” , aby ludzie 
pracy nie znaleźli nareszcie 
sprawiedliwości.

Sprawa jest do dnia dzilsiej 
szego niezałatwiona. Do dnia 
dzisiejszego żadna z instytucji, 
do której dotarła jedną z l i p ­
nych skarg mieszkańców, nie 
zadała sobie trudu, aby zba­
dać całokształt sprawy i  za­
łatwić ją. Ponieważ wydaje 
nam się, że 7 lat jest okresem 
bądź co bądź dość długim i aż 
nadto wystarczającym dla roz 
wiązania tej sprawy — kieru­
jemy ją pod adresem Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Szczecinie z dwoma za 
pytaniami:

1, Kiedy przecięte zostanie 
pasmo kilkuletniego panosze­
nia się Maciejewskiego r bez­
dusznego s onmiku do słusz­
nych skarg ludzi pracy?

2. Jakie wnioski wyciągnię­
te zostaną w stosunku do win­
nych?

Czekamy wraz z mieszkańca 
md domu przy al. Piastów 
nr 4 na odpowiedź. (JB)

Dyrekcja M P K  w  Szczecinie nie 
wypłaciła pracownikom należno­
ści za wyremontowan v I oddany 
do użytku parowóz? Praca byia 
zlecona i m iała być płatna. M ija  
już  drugi miesiąc, a dyrekcja — 
nie wiadomo z Jakich rirzyczyn — 
wstrzym uje wypłatę dziesięciu pra 
cownikom.

NIE TYMO OSOBISTE...

Anonimowi się spieszy
STAŁY Czytelnik Kuriera" nie wiadomo dlaczego u- 

krywający się pod pseudonimem, uczuł się obrażo­
ny przez nas tym, że nie od razu poruszyliśmy w ga 

zecie sprawy, na które w swoim liście chciał zwrócić naszą u- 
wagę.

Przodownicy 
miast i wsi 
jadą do
0  Krakowa 
9  Nowej Huty 
^  Poronina 
®  Zakopanego

PAŹDZIERNIKA wyrusza 
ze Szczecina pierwsza w 

tym sezonie turystyczna wycieczka 
przodowników do Krakowa, No­
wej Huty, Poronina i Zakopanego. 
Po raz pierwszy pojadq wspólnie 
przodownicy z miasta i wsi, by 
zobaczyć zabytki krakowskie, po­
dziwiać góry, zwiedzić miejsce po­
bytu Lenina w Polsce w Poroni­
nie i przekonać się naocznie o 
gigancie naszego planu $-letnie- 
go o Nowej Hucie.

Wyjazd organizujq Samopomoc 
Chłopska i Związki Zawodowe. Ja 
dq przodownicy w nagrodę za 
dobrą pracę. Czyżby takich nie 
było wśród szczecińskich spółdziel 
ni pracy, bo dotąd nie zgłoszo­
no żadnych nazwisk? Czyżby nie 
było przodowników w spółdziel­
niach produkcyjnych, bo dotąd 
POM-y Ziemi Szczecińskiej nie 
podały również nazwisk?

Pierwszy wspólny wyjazd przo­
downików miast i wsi do Nowej 
Huty to wielkie wydarzenie dla 
szczecińskiego świata pracy, Zgło 
szenia wyjazdu należy do dnia 
22 bm. kierować do „Turystyki — 
O rbisu" -  organizatora wyciecz­
ki. (e)

Wieś szczecińska 
czyta coraz 
więcej książek
XV/ WOJ. SZCZECIŃSKIM
’ ’ coraz bardziej rozwija 

się czytelnictwo książek na 
wsi. Przykładem tego jest m. 
in. powiat stargardzki, gdzie 
w 17 gminnych bibliotekach,' 
oraz wielu spółdzielczych i gro 
madzkich punktach wymiany 
książek, wzrosła ilość wypoży 
czeń w stosunku do ub. roku 
o 35 proc., przy czym prawie 
jedna czwarta wypożyczonych 
książek — to wyłącznie litera 
tura rolnicza.

W wielu spółdzielniach prp 
dukcyjnych. w PGR-ach oraz 
wśród chłopów indywidual­
nych pracują zespoły czytel­
nicze, które często organizują 
dyskusje nad przeczytanymi 
książkami a zdobyte wiadomo 
ści stosują w praktyce.

piosenkę,
kompozycję lub 
utwór poetycki
P r z y p o m i n a m y  w arunki kop

kursu na pieśń, piosenkę, kom  
pozycję lub utwór poetycki o zie­
miach nad Odrą i B ałtykiem , o 
pracy ludzi morza — portowców, 
rybaków, stoczniowców Ludowej 
Polski, o problemach społecznych 
nowej wsi Pomorza Zachodniego 
} przyjaźni z pokojowymi N iem­
cami,

Prace dotąd nieopubltkowane, o- 
patrzone godłem w raz z drugą ko 
pertą z tym  samym godłem, za­
wierającą nazwisko i im ię autora 
nadsyłać należy do Rozgłośni ..Pol 
skiego Radia“ w Szczecinie, al. 
Wojska Polskiego 73 z zaznacze­
niem na kopercie ..K O N K U R S“ .

I  nagroda — 3 0D0 zł-itych, I I  na 
groda — 2.000 złotych. 2 trzecie na 
grody po 1.000 złotych. Za prace 
wyróżnione — inne cenne nagro­
dy.

Prace nagrodzone i wyróżnione 
będą publikowane w ..Polskim Ra 
dio" i honorowane niezależnie od 
nagród. Sądowi konkursowemu 
przewodniczy poseł ziemi szczeciń 
sklej, redaktor naczelny „Przeglą 
du K ulturalnego" Jerzy A ndrze­
jewski.

W skład kom isji konkursowej 
wejdą przedstawiciele Związku L i 
teratów Polskich. Zw iązku Kom­
pozytorów Polskich, Komitetu  
Frontu Narodowego i  „P o ls k ie -1 
go Radia".

Wytykając nam naszą „opie­
szałość" w opublikowaniu JE­
GO (anonimowego) listu, wyra 
ził się w ten sposób; „Zauważy­
łem, że w ogóle krytycznych 
uwag „inteligentów“  nie hono­
rujecie, odczułem to na własnej 
osobie i słyszałem od innych 
„inteligentów“ , A dalej: „Czy pi 
sząęy się podpisze, czy nie —-  
jak tylko pismo trąci inteligen­
cją — do kosza!“

Określenie „ inteligent" (źród 
łosiów „ inteligencja") oznacza 
na ogół człowieka o pewnym 
wykształceniu ogólnym. Uważa 
się też, choć zdarzają się często 
wyjątki, że inteligent, przynaj­
mniej teoretycznie, zna zasady 
etyczne, między innymi i to w 
całym kulturalnym świccie zna­
ne prętwo zwyczajowe, że pisa­
nie anonimów jest czynem nie­
etycznym, świadczącym o braku 
cywilnej odwagi w wypowiada­
niu swojego zdania, o cywilnym 
tchórzostwie.

Dziwi nas, że „Stały Czytel­
nik", inteligent, jak sam twier­
dzi — nie zna tego prawa, o 
którym wie „nawet" bardzo wie 
le ludzi niewykształconych. Dzi­
wi nas to tym bardziej, że wy­
powiedzi „Stałego Czytelnika", 
zawarte w obu listach wygląda 
ją na rzeczywistą troskę o usu­
nięcie spostrzeżonych przez aulo 
ra niedociągnięć.

Ale jak widać, od anonimu 
do oszczerstwa nie daleko, Bo 
niczym innym jak oszczer­
stwem jest twierdzenie „Sta­
łego Czytelnika", jakoby Re­
dakcja czyniła jakiekolwiek 
różnice w traktowaniu listów 
Czytelników w zależności od 
zawodu czy pochodzenia auto 
rów.

W IEDZĄ o tym już tysią­
ce osób (z których znacz 

na część należy do inteligencji 
pracującej) piszących listy do 
Kuriera. Listy te są przez redak 
Cję wykorzystywane w różnej 
formie — od zamieszczenia treś 
ci listu lub jej fragmentu w ga 
zecie, poprzez rozmaitych form i 
rozmiarów artykuły redakcyjne 
na tematy podsunięte przez 
Czytelnika — aż do bezpośred­
niej interwencji Redakcji w in­
stytucjach, których dany temat 
dotyczy.

Czytelnicy w swych listach 
do redakcji wypowiadają swo 
je poglądy i wątpliwości, bar 
dzo często sygnalizują nam 
swoje obserwaeje. Bez tego 
współżycia Czytelników z Re­
dakcją nie wyobrażamy sobie 
redagowania gazety.

A le zdarzają się listy, które 
podają fakty nie pełne, nie
sprawdzone lub subiektywnie 
naświetlone, czasem wręcz zmyś 
lone. Dlatego Redakcja obowią­
zana jest wszystkimi dostępny­
mi jej środkami sprawdzić praw 
dziwość informacji Czytelnika. 
To nie zawsze jest proste, a 
rzadko kiedy krótkotrwałe.

Zrozumiałe, że szczególnie 
ostrożnie musimy postępo­
wać z informacjami zawarty­
mi w anonimach. Są w nich 
przecież (akty, za których 
prawdziwość autor nie chce 
ręczyć.

Ośmioletnie doświadczenie na 
uczyło nas, że wśród autorów 
anonimów, oprócz ludzi nieświa 
domych, zdarzają się czasem tu 
dzie podli, usiłujący poprzez ga 
zetę spowodować krzywdę ludz­
ką lub szkodę społeczną. „Stały 
czytelnik", głosząc kłamliwe 
twierdzenie o rzekomym różnicz 
kowaniu listów Czytelników 
przez Redakcję, wyrządza właś­
nie szkodę społeczną, Niech się 
więc nie dziwi, że jego kores­
pondencje traktujemy ze szcze­
gólną ostrożnością. (v)

*  W  TE A TR ZE  Domu Wojska 
Polskiego w Warsząwie odbyło się 
uroczyste zakończenie Tygodnia 
Ligi Przyjaciół Żołnierza. W 
gmachu „Zachęty" otwarta zosta­
ła wystawa „10 la t Ludowego Woj 
ska Polskiego w  plastyce“ .

>



I t O m H H  -  STKONA fĘ

PAŹDZIERNIK DZIŚ:

17 M ałgorzaty

JUTRO:
SOBOTA Łukasza

PROGNOZA POGODY
DOSC pogodnie, m iejscami 

przejściowy wzrost zachmurzenia. 
Rano mgły lub zamglenia. Temp. 
nocą 8 st. C, dniem  do 18 st. C. 
W iatry  z kierunków  wschodnich 
od 2 do 5 m na sek.

DZISIEJSZA OBSŁUGA: 
Czytelniczka M. N. — dzieci,  ̂

które się nie mogą kąpać i* 
koresp. Wit.

Zawczasu

DO KOŃCA miesiąca jest 
jeszcze nieco czasu, ale 

warto już przypomnieć naszej 
Poczcie i  kierownikom sklepów 
o tym co następuje:

Na Poczcie po pierwszym zaw 
sze większy 
rucli. Czy nie 
warto w te dni 
uruchomić okien 
ka specjalnego 
dla wpłat, n.p 
instytucji?

Większy też 
ruch w skle­
pach po pierw­

szym. Jeżeli nie można wzmoc­
nić obsługi, to w każdym razie 
można wydać polecenie, by ob­
sługa nie brała wolnych dni w 
tym okresie!

Z drobnej uwagi mogą być 
wielkie korzyści. Jeżeli oczywiś 
cie weźmie się uwagę do urzę­
dowego serca.....

Pływające rusztowania
TUZ NAWET palacz, dozor- 
J  ca i pani kąpielowa Miej­

skiej Łaźni ujmują się za dzieć 
mi, które codziennie przychodzą 

na Plac Orła 
i  pytają się: kie 
dy można sobie 
popływać? Już 
nawet same 
dzieci przycho­
dzą do „Reflek 
tora" i proszą o 
więcej światła 
w lej sprawie, 
bo MPRB od 
dwóch miesię­
cy postawiło ru 
sztowanie w ba 

senie — i  nic. Ani pływać, ani 
kąpać — ani dalszego ciągu 
robót.

Na Niebuszewie remont łaźni 
idzie sprawnie. Na Orla Białe­
go — nie. Czyżby dlatego, że 
dyrektor od robót przy Orła Bia 
tego nie umie pływać?

,»Błyskawica“
V17 KORYTARZU gmachu
’ ’ głównego SI wisi okazała 

gablotka z napisem „Błyskawi­
ca“. Istotnie wywieszano w niej 

ciekawe wiado­
mości i informa 
cje o życiu u- 

• czelni, o przo-
gJh.1L downikach i bu 
-X : meląntach. Lecz

to było daw­
niej.

Ostatnia „bly 
skawiczna" wia 
domość datuje 
się sprzed pię­

ciu miesięcy. Błyskawica — spa 
lila się. Aby ją wskrzesić Ref­
lektor posyła jej parę ciepłych 
błysków krytyki.

O ranat
-fs  nia zabawka
O  znalezieniu n ie w y ­
pa łów  -  pozostałości 
w o jn y  - należy 
na tychm iast m eldować

¡U IE  M A  ju ż  w  naszym mieście 
i okolicy terenów nierozmino- 

w anyrh . ale zdarza się jeszcze, że 
spod ziemi wykopie sic porzuco­
ny granat, że tra fi on w  ręce dzie 
ci — a wówczas o wypadek nie 
trudno.

R O D ZIC E! Dzieci Szczecina! 
Gdy znajdziecie w ogródku czy 

na polu pocisk czy granat, nie ru ­
szać go! Zawiadomić o tym  n a j­
bliższego m ilicjanta! Zameldo­
wać K om itetow i B lokowemu! Po­
informować o miejscu znalezienia 
Prezydium  M iejskiej Rady N aro ­
dowej!

Wojsko usunie każdy niewypał-

„Plombujemy“  ulice - budujemy nowe osiedla

Zima nie przerwie robót -
na wiosnę rozpoczniemy odgruzowanie
„szczecińskiej Starówki“

rESIENNE SŁOŃCE oświetla już nowe fasady domów 
przty al. Jedności Narodowej. Zniknęły rusztowania, 
szczecińska ulica nabiera normalnych kształtów. A nie tak 

dawno temu straszyła wypalonymi k'lkutami kominów i czar 
nymi pustymi oknami.

P iekarn ic tw o  przestało być kopciuszkiem

Randa w Woj.R.H.
o szczecińskim Chlebie
NA drugi dzień po naszym artykule o produkcji chleba w 

Szczecińskich Zakładach Piekarniczych, w Wojewódzkiej Ra­
dzie Narodowej odbyła się narada piekarnicza z udziałem wic«- 

-  KILJAŃCZYKA.

Kola TPP-R
Stoczni i PKP
popularyzują
radzieckie 
metody pracy
X\J IELE kół zakładowych 
W JPP-R w  Szczecinie zaj­

muje się w Miesiącu Pogłębię 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej jeszcze intensywniejszym 
popularyzowaniem metod pro­
dukcyjnych czołowych radziec 
kich przodowników i racjona­
lizatorów pracy.

W Stoczni Szczecińskiej, z 
inicjatywy miejscowego koła 
TPP-R, zorganizowano cykl 
wykładów o przodujących me 
todach maszynowej i  cieplnej 
obróbki metali. Jednocześnie 
dokonano w stoczni pierw­
szych prób spawania metodą 
radzieckiego nowatora Szysz­
kowa.

Pracownicy szczecińskiego 
węzła PKP. w związku z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni 
przystąpili do jeszcze szersze­
go popularyzowania stosowa­
nych już radzieckich metod 
pracy.

Nowy klub 
racjonalizacji 
i techniki

^W IĄ Z E K  Branżowy , Spół 
^ d z ie ln i Metalowo -  Drzew­

nych w  Szczecinie -otworzył o- 
statnio własny klub racjona­
lizacji i techniki. K lub dyspo­
nuje obszernym pomieszczę-' 
niem, wyposażonym w przy­
rządy do kreśleń, bibliotekę 
zawierającą literaturę technicz 
ną polską i  radziecką oraz bo­
gaty wybór pism technicz­
nych.

Racjonalizatorom klubu po 
magać będą konsultanci, fa­
chowcy z dziedziny drzewnej, 
metalowej, chemicznej, papier 
niczej, wikliniarstwa itp.

W PIĘKNYCH odbudowa­
nych domach mieszkają już 
szczecińscy robotnicy, stocz­
niowcy i  budowlani. Takich 
miisszfkań — tam gdzie „plam 
bowamo”  ulice — w trzecim 
kwartale br. oddał szczeciń­
ski DBOR około 650, a do koń 
ca tego roku wykończonych zo 
stanie jeszcze około 1200 izb.

OSIEDLA

DOWSTA.TĄ też liczne no-
L we osiedla, np. w  Podju- 

chaich dla robcitnóków Fabry­
k i Włókien Sztucznych. W ład 
nych, jednopiętrowych dom- 
kach w  Policach mieszkać bę­
dą pracownicy papierni w 
Sikolwinie. W tym roku odda­
ny zostanie do użytku kom­
pleks bloków przy pi. Mątwi 
la, liczący ponad 500 izb. 
Szczecin powstaje nowy i pięik 
r.iejszy, Szczecin stoczniowca 
i hutnika, portowca i mura­
rza.

„SDM”

T DĄC od pl. Grunwaldzkie
-*-go w kierunku Pomnika 

Wdzięczności, wokoło placu 
Lotniilka rozciąga się szzroko te 
ren odgruzowany. Na tym 
miejscu już w przyszłym roku 
powstaną pierwsze nowoczes­
ne bloki Szczecińskiej Dzielni 
cy Mieszkaniowej. Planowane 
jest oddanie tego rejonu SDM 
w stanic surowym, a jednego 
obiektu w  stanic pełnym.

Również w  przyszłym roku 
pokryją się bielą tynków blo­
k i Drzetcwa, gdzie w dalszym 
ciągu kontynuowane będą pra 
ce budowlane przy budowie no 
wyeh obiektów socjalnych. 
Powalaną nowe bloki mieszkał 
ne na Niebuszewie i innych 
dzielnicach naszego miasta.

„STARÓWKA”

|VT IE zapomniano również o 
'  *  leżącym jeszcze w  gru­

zach naszym Starym Mieście. 
W przyszłym sezonie budowla 
nym rozpoczęte zostanie odgru 
zowanii* wzdłuż ul. Wielkiej t  
Arterii Nad odrzańskiej.

Dla każdego szczeciniaka 
sprawa odbudowy Starego Mia 
sta jest sprawą bliską ze

względu na jego wartości h i­
storyczne i  artystyczne. Jak 
tylko zaświeci wiosenne słoń­
ce i prace na „szczecińskiej 
Starówce”  zostaną rozpoczęte, 
pośpieszymy z łopatą do odgru 
zowania. Bo — czy my gorsi 
od warszawiaków?

DRiZED szczecińskimi bu-
*■ downiczymi stoją więc po­

ważne zadania. Już w najbiiż 
szym okresie trzeba przystąpić 
do odpowiedniego przygotowa 
nia i zabezpieczenia budów na 
zimę, bo prac przy odbudowa 
nlu miasta w zimie nie przer­
wiemy. Trzeba też zawczasu 
uzupełnić * przygotować 
sprzęt i  materiały budowlane 
by w przyszłym sezonie szyb­
ko i sprawnie przystąpić do 
dalszej odbudowy naszego mia 
sta. (WZ)

N O W IN K I
R Y N K O W E
IM A miejsce targowe na pl. To- 

bruckim można się dostać prze 
brnąwszy przez tłum  handlarzy  
różnego asortymentu, którzy są 
wątpliwą ozdobą tego placu. Moż 
na też ominąć handlarzy Idąc na 
przełaj przez nieu kończony ziele­
niec. I  tak  źle i tak  niedobrze 
Trzeba koniecznie wyznaczyć 
miejsce na handel ciuchami.

CENA owoców na ogó' u trzym u  
je  się na poziomie z ubiegłego ty  
godnia. Gruszki kosztują od 8 do 
12 z ł za kilogram , jabłka od 6 do 
10 zł, ś liw ki po 10 z ł. Jest też du 
żo pigw po 12 zł. Pigwy nadają 
się na znakomite kon fitu ry  i w i­
no. Orzechy włoskie kosztują 40 
zł, a laskowe 30 zł.

P O M ID O R Y można kupić po 5 
zł za kilogram . Cebula 2.50 do 4 
zł, czosnek po 2 do 5 zł za głów­
kę lub 80 zł za kilogram kapusta 
zwykła po 1,50 zł, włoska po 1,80 
zł. czerwona po 1.70 zł, marchew  
od 1 do 1.50 z ł, buraki po 60 gr, 
kalafiory od 4 do 6 zł, ziem niaki 
po 90 gr, fasola 16 do 18 zł, groch 
po 12 zł. dynia po 1 zł kilogram, 
grzyby -  zleleniaczkl od .8 do 12 
zł.

MASŁO po 00 zł za kilogram, ser 
12 do 14 z ł, śmietana 20 do 24 zł 
za litr, ja ja  po 1,50 do 1,60 z ł sztu 
ka.

K ury od 20 do 50 zł sztuka, gę­
si od 70 zł, kaczki po 40 zł, indy. 
k i od 80 do 100 zł, króńki 30 dc 
40 zł.

Od pewnego czasu na pi. Tobruc 
k i przyjeżdża stale furm anka RZS 
Kołbaskowo, przywożąc ja rzyn y  i 
owoce. Produkty te cieszą się du 
żym popytem. Sprzedaje się jo 
wprost z furm anki. Sądzimy, że 
spółdzielnia z Kołbaskowa powin­
na postarać się o stale stoisko na 
placu.

Oprócz owoców i jarzyn  na pl. 
Tobruckim pojaw iły się kw iaty  do 
nlczkowe i cięte, są i papierowe.

(n)

ministra Handlu W ewnętrznego

M H D  W Y JA Ś N IA , że wydano 
kierownikom  sklepów specjalne 
zarządzenie o obowiązku przeświet 
lania ja j przed każdą sprzedażą, 
niezależnie od tego czy klien t żą­
da czy nie.

K IE D Y Ś  w  tram w alach widniał 
napis — „motorniczemu w czasie 
jazdy rozmawiać nie wolno". Ta. 
bliczki gdzieniegdzie zdjęto. Nam  
się w ydaje (i czytelnikom korzy 
stającym z tram w ajów  też), że 
przypomnienie takie jest koniecz­
ne. W skazuje na to praktyka.

PR ZED  dożynkami wkopano na 
rogach al. Piastów i Jagiellońskiej 
dwa słupy flagowe. Przedtem w y ­
jęto p ły ty chodnikowe, zrobiono 
doły. Maszty dawno zdjęto, a p ły­
ty  w dalszym ciągu leżą obok do 
łów i — czekają cierpliwie...

W  O D P O W IE D Z I na notatkę z 
8 października „K ary  za p ijań ­
stwo“ kierowca samochodowy 
H en ry k  K w iatkow ski został zwol­
niony z pracy.

W  O S TA TN IC H  dn. nadeszły do 
księgarń podręczniki do nauki H i­
storii Polski — D łuskie j, dla IV  
klasy

Chuligani
z K lęskowa
zdemolowali
świetlicą
M P A Ź D Z IE R N IK A  komitet blo-
“  kow y n r 15 w K lęskowie urzą­

dził zabawę taneczną. Zabawa od­
byw ała się w sali, którą Prezy­
dium M R N  oddało do użytku ko­
m itetu blokowego i  którą m ie ,7.- 
kańcy Klęskowa sposobem gospo­
darczym wyrem ontowali i urządzi 
li.

W czasie zabawy wtargnęła na 
salę grupa chuliganów z Klęsko­
wa i Zdroi i, pobiwszy k ilku  lu ­
dzi, w yłam ała drzwi i zdem oljw a  
ła sale. Oto nazwiska chuliganów: 
Antoni STENC EL, Zygmunt. M RO- 
Z IŃ S K I. K azim ierz M IZER C H O W , 
Zenon SOBOS i Antoni K A ­
SPRZA K .

N ie  jest to pierwsza burda na 
tego rodzaju zabawach. Podobne 
incydenty spotyka s.ię ilekroć od­
byw ają się zabawy nie ty lko  w  
K lęskowie aie i  w  Zdrojach, Dą­
biu, Podjuchach i Zydowcacli.

Kom isja Porządku Publicznego 
M R N  i organa M O, powinny ener 
gicznie wniknąć w  te sprawy.

(jn)

MA NARADĘ przybyli pracowni­
cy SZP i przedstawiciele MHD i 
PSS. Najwięcej mówiono o brako- 
róbstwie piekarzy i złej procy 
konwojentów. Ujawniano braki w 
Piekarni Mechanicznej na Łyskow- 
skiego. Za wzór stawiano prpduk- 
cję piekarni P-2 z ul. Obr. Sta­
lingradu i konwojentów Rynkow­
skiego, Klimkowskiego, Dolniaka 
i innych.

Dyskusja w zasadzie nie dała 
spodziewanych wyników. Zapro­
szeni na naradę pracownicy han­
dlu detalicznego z MHD i PSS, 
jako najbardziej zaznajomieni z 
gustami i potrzebami klientów, 
nic o tym nie powiedzieli. Bardzo 
mało mówili pracownicy SZP o 
trudnościach i osiągnięciach w 
swej pracy. Stwierdzono niedo­
stateczne przygotowanie technicz­
ne wielu członków załóg piekarz 
niczych, brak odpowiedniego 
transportu i konieczność remontu 
niektórych urządzeń piekarni­
czych.

Podsumowując dyskusję wice­
minister Kiljańczyk wskazał na 
wielką odpowiedzialność człon­
ków partii i związków zawodowych 
za pracę swojej piekarni. Jakość 
chleba i jego bezbrakowa pro* 
dukcja powinna być stałym tema­
tem pracy partyjnej i związkowej 
w SZP. Trzeba sposobem gospo­
darczym rozwiązać sprawę termi* 
nowych dostaw chleba do skle­
pów.

-  Piekarnictwo -  stwierdził wi­
ceminister KILJAŃCZYK -  przesta­
ło być kopciuszkiem w rzemiośle; 
dzięki polityce naszej partii i rzą­
du staje się u nas PRZEMYSŁEM. 
Chodzi o to, by dorównało w 
swej jakości innym gałęziom so­
cjalistycznego przemysłu.

Do spraw jakości i dystrybucji 
chleba w Szczecinie powrócimy 
niebawem. (jn)

TE A T R  PO LS K I -  „D am y I H u - 
zary" — g 18 1S.
TEA TR  W SPÓŁCZESNY -  . Don
O arłos" -  s 18 30
S ZK O ŁA  ŻEŃ SK A  -  (al. Piastów)
— ..O krasnoludkach i sierotce Ala 
rysi" — g. 17.

V I FES TIW A L F ILM Ó W  
R A D Z IE C K IC H
COLOSSEUM — „Szkarłatny kw i# 
tuszek" — g. 14. 16. 18. 20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — ..Rewizor"
— g. 14, 16. 18. 20.
B A ŁT Y K  — „O 6-te j wieczorem  
po w ojn ie" — g. 14, 16, 18. „Na ła­
skawym chlebie" — g. 20, 22. 
P IO N IE R  — „Św iat sie śm ieje“— 
g. 15. 18. 21.
„Opowieść o polowaniu" — g. 14. 
17, 20.
.Radziecka M ołdawia" — g. 14, 

17, 20.
H U T N IK  — S TO ŁC ZYN  — „Pew­
nej nocy" — g, 17, 19.
P R ZY JA ŹŃ  — D Ą B IE  — „Legity­
macja party jna" — g. 17, 19.
1 M A J — „Z łote jezioro" 17, 19. 
D YŻU R Y A PTEK :
N r 5 — ul. Naruszewicza 11:
N r 3— al. Piastów 60.

wiadomości: 5.05, 6.30, 7.55, 1Z.04, 
17, 21, 23.50.

5.20 konc. por; 6 gimnast; 6.10 
kal. rad; 6.15 progr. lok; 6.17 m u­
zyka; 6.20 aud. por.. 6.25 m uzyka: 
8 konc; 8.15 ryb. serw.; 12.15 „N a  
swojską nutę"; 12.45 aud. dla wsi; 
13 „Gromada nad granicą"; 13.16 
ryb. serw.; 13.15 konemt; .14 pro­
gram dnia; 14.05 inform ; 14.10 aud. 
dla klas I —I I ;  14.30 aud. dla kl. 
V —V I I;  15 muz; 15.10 .P ływ ając#  
stanica"; 15.15 aud. dla dzieci; 16 
arie i pieśni; 16.20 utwory Hayd­
na; 17.15 muz: 17.30 nowości tyg; 
17.50 kom entarz tyg, 17.57 muzyka; 
18.25 „W  szczecińskim Pałacu M ło  
dzieży“ ; 18.30 aud. ośw; 18.40 aud. 
mas; 10.30 muz. i akt; 20 „Przy so 
bocie po robocie"; 21.2S sport; 22 
„W ójt W olborski"; 22.20 muzyka 
dla wszystkich.

B LO C ZEK  K A SO W Y „Kasą
przyjm ie“ w sklepie M H D  nr 2 
art.-przem . i różne przy al. W oj­
ska Polskiego kosztuje 3,30 zł, a 
ten sam bloczek o lepszym papie 
rze z podwójnym kolorem (żółty, 
różowy t więcej kartek o 10 sztuk) 
kosztuję w Centrali W ydawniczej 
Druków przy a!. Woj. Polskiego 39 
tylko  1.11 zł. Odległość tych dwóch 
sklepów jest bardzo mała. ale róż 
nica w  cenie — w ie lka.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Szcze­
cinie, plac Kilińskiego 3 przy jm u je  zlece­
nia na wykonanie prac w  zakresie:

1) M echanik i p recyzyjnej ja k  naprawa 
m ikroskopów, przyborów fizy k i lekarskie j, 
sprzętu okulistycznego, przyborów hlstolo. 
gicznych, m ikrolonów, termostatów, niwe- 
latorów, suwaków i.t.p.

2) Robót instalacji elektrycznych siły 1 
światła.

3) Robót insta lac ji sanitarnych I c.o.
4) Robót ślusarsko-mechanicznych i ko­

walskich.
5) W szelkie zam ówienia na roboty in tro li­

gatorskie.
Wszelkiego rodzaju zam ówienia realizu­

jem y z m ateriałów powierzonych j włas­
nych, 1293-K

. i i i i i i i i i i i ---------— -------------:— :— :-----------
1,111*111111___Ogłoszenia drobne

N A U K A SP RZEDA Ż

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , ko 
respondencyjna, nowo­
czesna nauka księgo­
wości. Łódź 1, skrytka 
163 1179-K

SP RZE DA M  2 szafki 
nocne oraz obraz, al. 
Niepodległości 31/4.

4456-G

LO K A LE ry jn e . Reymonta 43.

Z A M IE N IĘ  2 pokoje z 
kuchnią i  ogrodem na 
3 lub 4 pokoje z kuch­
nią. Wiadomość: tel. 
33-971, Wiśniewski.

4440-G

4444-G

SP R ZE D A M  pokój sto­
łowy kompletny, aleja 
Eoh. W arszawy 99/9 od 
godz. 17 — 20. 44D0-G

K UPNO

K U P IĘ  pianino w dob-

^
lefunken“ oraz wannę 
do kąpieli. U l. Łokie t­
ka 10/7. 4452-G

:ów 16/6? 4445-G ZG U B Y

r o z n s S TA N ISŁA W  JANOW ­
S K I zgłasza «gubienie 
legitym acji Z  w. Zaw o­
dowego Prac. Budowla­
nych w  Szczecinie.

4455-G

PR ZYJM U JĘ bieliznę 
do prania i naprawy, 
ściegiennego (Hogjusza) 
11/12. 4448-G

ZG U B IO N O  legitymację 
służbową nr. 7561 w y ­
daną przez Wyctział O- 
światy w Choszcznie 
na nazwisko Jadwiga 
Zawodniak. 4439-P-G

D A N U T A  SOŁTYS, cór 
ka Władysława, zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kow ej wydanej w 
Szczecinie, 4441-G

ZG U B IO N O  pozwolenie 
na broń myśliwską nr. 
000735 wydane przez 
W .U .B .P. w  Szczecinie 
na nazwisko Tadeusz 
Szczęśniak. 4442-G

H E N R Y K A  R YB IŃ SK A , 
córka Stanisława, zgła­
sza zgubienie ka rty  
meldunkowej wydanej 
w  Szczecinie. 4443.G

E L Ż B IE T A  R O L N I- 
C ZA K  zgłasza zgubie­

nie leg itym acji rodzin­
n e j nr. 008515. 4446-G

S TA N ISŁA W A  ROSIAK  
zgłasza zgubienie karty  
meldunkowej wydanej 
w  Draw sku Pomorskim.

4447-0

S ZC ZEP A N  W O ŻNIAK ,
syn Józefa, zgłasza zgu 
hienie karty  meldunko­
w ej oraz legitymacji 
Ubezp. Spot. 4449-G

M A R IA  B IELAW SKA, 
córka M ichała, zgłasza 
zgubienie ka ity m el­
dunkowej wydanej w  
Szczecinie. 4451-G

W A N D A  GRZĘDO. 
W IC Z , córka Stanisła­
wa, zgłasza zgubienie 
karty  meldunkowej wy  
danej w Radomiu.

4453-G

LE O K A D IA  RYDEL  
zgłasza zgubienie karty  
m eldunkowej wydanej 
w Szcizecime. 4454-G

Obwieszczenia
Zakłady Mięsne w Szczecinie, ul, Niedział­

kowskiego 21 p rzyjm ują uczniów do zawodu 
rzeżniczo-wędliniarskiego po ukończeniu 7 ki. 
szkoły podstawowej oraz ukończeniu 17 lat 

życia. Zgłaszać się należy u kierow nika Sekcji 
K adr. pokój 29. 1235-K

111: Pracownicy poszukiwani□II
Samodzielnego księgowego, pożądana znajo­

mość R .P .K ., dla spółdzielczości zatrudni na­
tychm iast Rzemieślnicza Spółdzielnia P iacy  
D rzew nej im . Sz. Konarskiego, Szczecin, ai. 
Piastów 30. Uposażenie w /g r. IV -F . Zgłoszenia 
u głównego księgowego. 1290-K

Księgowych t st. księgowych, finansistów, 
planistów, techników normowania — ka lku la­
torów, fachowców z dziedziny chłodnictwa, 
przetwórstwa rybnego, transportu, sieciarstwa, 
referentów  zaopatrzenia jednostek rybackich, 
technika połowów, inżynierów -elektryków , in . 
żynierów-m echaników, wykw alifikow anych  
pracowników warsztatowych do remontów  
statków, inżynierów oraz technika prądów sła 
byrh  zatrudni Przedsiębiorstwo Usług Rybac­
kich „O D R A “ w Świnoujściu. Mieszkania i 
zw rot kosztów przeprowadzki zapewnione. 
O ferty pisemne wysyłać na adres P .U .It. 
„O D R A “ D ział K ad r Świnoujście Warszów.

1291-K

Samodzielnego bilansistę ze znajomością 
księgowości rejestrow ej na stanowisko star­
szego instruktora księgowości zatrudni W oje­
wódzki Zarząd Przemysłu Terenowego Szcze­
cin, al. M . Buczka 29. R eflektuje sic na siły 
wysokokwalifikow ane. Zgłoszenia osobiste w 
Sekcji K adr. 1292-K

Referenta inw estycji, 2 magazynierów oraz 
15 pracowników fizycznych do produkcji (męż 
czyzn) zatrudni natychmiast W ytw órn ia Pasz 
w Szczecinie, u l. Basenowa 2, dojazd tram . 2 
i 8. W arunki płacy do omówienia na mieiscu.

1291-K

W ykw alifikow anych tokarzy, frezerów, szli­
fierzy. monterów maszyn parowych, sijnikow- 
rów . ślusarzy konstrukcyjnych, kadtaiow ców  
oraz 1 technika-mcehr.nika i tecUitlka-elek- 
tryk a  zatrudni Szczecińska Stocznia Remon­
towa, ul. Ludow a 11/12. 1218-K

ł (



9  Barbara Hesse-Bukowska 
®  Henryk Sziompka

opowiadają
czytelnikom Kuriera
o Międzynarodowym Konkursie 

dla Skrzypków i Pianistów w Paryżu
jDARBARĘ Hes$e-Bukowskq zastajemy przy śniadaniu w „Orbi- 
*-, sie". Szybko znika filiżanka czarnej kawy i panna Basia u- 

śmiecha się: „No jestem gotowa, na pewno chciałaby pani wie­
dzieć jak to było w Paryżu?"

OTÓŻ Międzynarodowy Konkurs artystę Opery Poznańskiej Kos- 
d!a Skrzypków i Pianistów im. Jac- sowskim, a potem wyjazd na cały 
ques Thibaud i Margerity Long listopad do Belgii, Holandii i 
rozpoczął się 10 czerwca i skon- Szwajcarii. No to byłoby właści-

HESSE -  BUKOWSKA

czył się 22. Po konkursie skrzyp- wie wszystko, jeżeli chodzi o naj 
ków nasz współtowarzysz Edward bliższe miesiące.
Statkiewicz ani się obejrzał jak 
otrzymał VII nagrodę.

Nagroda im. Chopina

wiązaliśmy kontakty ze światem 
muzycznym francuskirh i także 

Żegnam mitq pianistkę, ż,czqc w!elu. . A g e n c i  zagra-
jej dalszych sukcesów na astra- H“ *  m- l " ' . 1 .I " at.°ral,1, ,r° T '  
dach Europy, Czdka mnie jeszcze »̂ r dyrygent Andre Cluytans, oka- 
rm7mnt»,/r ,  2ah wielkie zainteresowanie dlarozmowa z drugim solistą, Hen- 

7  m a m i  u i .  j  • D' . . .  rykiem Sztompką -  członkiem ju- Z NAMI było trudniej. Pianistów ry konkursowego w Paryżu.
pin nrnuria OH ITrsnlrnre nerlyler

Henryk Sztompką
było prawie 90. Konkurs podzie­
lony był na trzy etapy. Do dru­
giego stanęło już tylko 26, a do 
trzeciego przeszło ośmiu, a w tej O konkursie paryskim 
ósemce byłam i ja. Aha, muszę
jeszcze dodać, że ten trzeci etap co mówi znakomity piani-
obeimował wvłacznie noilensze 's ta  polski:

— B yła  to im preza bardzo po. 
ważna, zarówno z uwagi n a wyso 
k i poziom gry uczestników ja k  i

naszej najnowszej muzyki symfo­
nicznej. Wielki pianista Artur Ru- 
binsztajn zachwycony był sonatą 
skrzypcową Grażyny Bacewiczów-

obejmował wyłącznie najlepsze 
wykonania utworów Chopina.
Grałam wtedy balladę as-dur, 
mazurka a-moll, nocturn f-dur i
scerzo e-dur i za te właśnie u- skład ju ry , w którym  zasiadało 
twory dostałam specjalną naąro- w ‘e,u wybitnych, sławnych m uzy- 
* ! " ■  Chopina, Wynosiła ona
300.000 franków. Pierwszej ogólnej Ojstrach i Lew  Oborin oraz m uzy- 

“  ' cy polscy G rażyna Bacewiczówna
i  Ja. Sukcesy naszych artystów, 
szczególnie B arbary Iiesse - Bu- 

p ia n i- kow skiej i Edwarda Statkiewicza,

nagrody nie przyznano. Dwie dru 
gie natomiast podzielono pomię
dzy Francuza Entrement i piani' ______ _ _____________________
stę radzieckiego Malinina. Po należą do poważnych. Barbara Hes
ogłoszeniu wyników publiczność 
głośno domagała się pierwszej

se - Bukowska w  konfrontacji z i - stcto
nl-»n<cłvlrr. n„™nnkl,-, mlpricy.l 7, f. -I.

nagrody dla pianisty radzieckie- szym uczestnikom konkursu a w ie  
lu  z nich przewyższała bogactwem

— Tak, finansowo stałam na dru 
gim miejscu po Szkolnikow ej, zna 
kom ite j skrzypaczce radzieckiej, 
któ ra  w zięła pierwsze miejsce — 
otrzym ała 600.000 fr . Ja zaś dosta.

Te właśnie cechy Jej talentu  
zw róciły uwagę Jury i zjednały  
w iele sympatii.

Przy okazji chciałbym przekazać 
czytelnikom „Kuriera", którzy inte­
resują się muzyką, że na świecie

— Z  tego co pan m ówi, widać 
że polska m uzyka zaczyna sobie 
zdobywać coraz większą popular­
ność w  świecie muzycznym?

— T ak , k ilk a  przykładów , które  
tu  przytoczyłem, świadczą o w ie l. 
k im  zainteresowaniu naszą m uzy­
ką. — Słyszałam, żc podobno pan 
profesor został zaproszony do 
NRD?

— T ak , w yjeżdżam  ju ż  2 llstopa 
da br. W  N iem ieckiej Republice 
D em okratycznej dam szereg kon­
certów. Pro jektow any jest też wy  
jazd do Niem iec zachodnich. Kon  
czę m ój w yw iad, ponieważ Hen­
ry k  Sztompką spieszy na próbę. 
Proszę jeszcze artystę o fotogra­
fię. N iestety n ie posiada żadnej 
przy sobie, ale w y jm u je  kartkę  
papieru, na k tó re j kreśli parę 
słów do naszych Czytelników.

Rozmawiała Danuta Zuralska.

za piąte miejsce 100.008 fr . c z y l i __; łr„t
razem  400.000 fr. No, a przede muzycznej. Jest to doraźnie i traf- 
wszystkim zadowolenie, że nie za- nie odczuta i przeżyta substancja 
wiodłam nadziei, 'a k ie  we mnie duchowa, zawarta w dziele mu-
pokładano i  potrafiłam  nieźle 
prezentować polską szkołę piani­
styczną.

T yje  o konkursie — no a potem?

Potem zwiedzałam Paryż, dałam  
koncert w  Radio Paryskim  i na­
grałam 10 utworów na p ły ty . G ra­
łam  też na recitalu ze znaną już 
w  Polsce młodą skrzypaczką fran ­
cuską, Blanche Tarius — no i jesz 
cze jeden recital, ale już n ie  w  
Paryżu — w  M arsylii. B yłam  też 
w  Nohant — miejscu długiego po­
bytu  Chopina i grałam na jego 
pianinie, które stoi tam  do dziś

zycznym, wyrażona wszystkimi do­
skonałymi środkami technicznymi 
z zachowaniem wszelkich dyscy­
plin i rygorów muzycznych. Taki 
ideał w konkursie paryskim w 
dziale skrzypiec objawiła radziec­
ka skrzypaczka Nelly Szkolnikowa, 
której gra do głębi nas wzruszy­
ła i wzbudziła niespotykany en­
tuzjazm. Tak samo pianista Mali- 
nin, który wysunął się na czoło

dutzt*.

¡W # ? *
w konkursie pianistycznym. Tak
więc artyści radzieccy udowodnili, 
że muzyczna odtwórczość radziec- 

Zaraz po koncercie w Szczeci- ka kroczy po właściwych drogach, 
nie wyjeżdża do Moskwy z po- -  Jeżeli chodzi o nas, członków 
znańskim dyrygentem Wisłockim i jury, to w czasie konkursu no-

W  Paryżu przeżyłam K ilka nie­
zapomnianych chw il na koncercie 
D awida Ojstracha i A rtura  Rubin- 
sztajna. D ia  mnie, m łodej pianist­
k i, możność usłyszenia dwóch ta­
kich  sław, było praw dziwym  prze 
życiem.

Tren ing i S E K C JI K O S ZY K O ­
W EJ AZS odbyw ają się w  hali 
sportowej dla drużyny ligow ej w  
poniedziałki i  p ią tk i o godz. 21 —
22.30, oraz w  środy o godz. 19.30 — 
21. D la  pozostałych zespołów we  
w to rk i 19.30 — 21 1 czw artk i 21 —
22.30.

SEKC JA  G IM N A S T Y C Z N A  ZS  
Start ćw iczy: w to rk i, p ią tk i od 
godz. 17 w  sali L ic. Pedagog, przy  
ul. W ielkopolskiej 15.

G IM N A S T Y C Y  S P Ó JN I trenują  
w e  w torki, czw artki i  soboty — 
kobiety od 17 — 19. m ężczyźni 19 
— 21 w  sali szkoły podstawowej 
n r  10 p rzy  ul. Reymonta.

Zrzeszenie Sportowe U n ia  orga­
n izu je  w  dniu 17 bm. o godz. 18 
w  sali SZW S w  Zydowcach T U R  
N IE J  K L A S Y F IK A C Y JN Y  T E N I­
SA STOŁOW EGO dla niesklasyfi- 
kowanych dotychczas członków  
kó ł sportowych. T u rn ie j dla ko. 
biet odbędzie się 21 bm. o godz. 
18 w  ośrodku szkoleniowym tenisa 
stołowego przy u l. M ałopolskiej 
(ORZZ).

GWKS ma silne pięści
RÓŻNIE różni mówili, Walczą: Hytrek z Semrauem 

gdy pół roku temu Swo- i  Muznerowskim. Olszewski z 
rzeniowski obejmował Machnicą. Sędwicki z Rurań- 

treningi sekcji bokserskiej skim i  Muznerowski z Swier- 
GWKS. Bo i pewno — z czym gotem. Smętnym wzrokiem 
tu było zaczynać? Hytrek, spogląda na waJiczących Fojcifc 
Semrau i... dobre chęci kierów z rozbitą ręką. Pytamy o nie-
nictwa. A 
przecież nie 
załamywa­
no rąk. nie 
spuszczano 
nosa na 
kwintę. Po 
prostu wzię 
to się do 
pracy
LETNIE o- 
bozy wyko­
rzystano na 
forsowne tr» 
nlngi. na or 
ganizację 
wewnętrznych
mistrzostw, na przygotowanie 
do spartakiady okręgowej.

Chłopcy byli chętni, mieli 
wiele zapału, ale cóż? — nie 
wiele umieli. Sworzeniowski 
zaczął od podstaw: postawa za 
sadnicza, praca rąk i nóg, wy 
prowadzenie ciosów itd. Robo 
ty było masę, ale wkrótce przy 
szły wyniki: I I I  miejsce na 
spartakiadzie, wspaniały bene 
fis bokserów GWKS na turnie 
ju  klasyfikacyjnym (jedno 
pierwsze i  aż siedem drugich. 
Pierwsze miejsce zespołowo.)

I  teraz, kiedy trener Sworze 
niowski obserwuje ćwiczących 
na hali wychowanków — oczy 
skrzą mu się radością. Dy­
skretnym ruchem ręki wska­
zuje młodego blondynka.

— To moja „pociecha" — 
Hytrek. Przodownik wyszko­
lenia bojowego, dwukrotnie 
wyróżniony za sumienne wy­
konywanie swych obowiąz­
ków. Pilny, chętny — będą z 
niego ludzie! Dobrze pracują 
Olszewski i  Semrau... A  wła­
ściwie trzeba wyróżnić wszyst 
kich. Będę miał z nich pocie­
chę.
•"Tr e n in g  trwa. Po roz-
*- grzewce indywidualnej, 

po skakance, po rozruchu z 
piłeczką następuj* sparring.

dzielny mecz z Gwardią Ib. — 
Czy będzie już dobrze? — Mu 
si być — pada odpowiedź.

Sworzeniowski co chwila 
przerywa walkę: — Sędwicki! 
za sztywny jesteś, chłopie. Pro 
sty, prosty! Więcej ruchu. Sem 
rau nie bij tak szeroko!

I  wiele, wiele innych uwag. 
Pięściarze ćwiczą według in­
dywidualnie opracowanych 
„recept” .

J. Krankowski

Wojewódzkie
rozgrywki
piłkarskie
o Puchar Polski
W NAJBLI2SZĄ niedzielę, •  

godz. 15 rozegrane zostaną 
mecze piłkarskie o „Puchar Pol­
ski" na szczeblu wojewódzkim. W 
spotkaniach bierze udział 16 dru­

żyn, wyłonionych 
drogą eliminacji. 
A oto rozstawie­
nie par (gospoda 
rze na pierwszym 
miejscu): mistrz 
PKKF Stargard — 
Gwardia (Szcze­
cin -  III liga), 

Gwardia (Świ­
noujście) -  Spójnia (Nowogard), 
Włókniarz (Dębno) -  Unia (Szcze­
cin), Gwardia (Gryfice) -  mistrz 
m. Szczecina, LZS (Radziszewo) -  
Kolejarz (Szczecin — III liga), Spój 
nia (Myślibórz) -  Gwardia (Chosz 
czno), Spójnia (Kluczewo) — Ko­
lejarz (Goleniów), LZS (Przybier­
nów) -  Gwardia (Łobez).

Ze świata
Europejska U nia Pływacka za­

tw ierdziła REK O R D Y EU R O PY  
ustanowione w  r. b iet. przez m ę­
ską sztafetę ZSRR 4x100 m st. 
zm iennym  i  M lnaszkina na 100 m  
żabką. Rekordowe w y n ik i wyno­
szą:

4x100 m st. zm iennym  — 
4:24,8 1 100 m żabką — 1:11,2

—r

KROW IM SPORTU

SZCZECIŃSKIEGO

n i  OPOLU zakończyły się m l-  nym  zwycięstwie swojego zawodni 
“  strzostwa szermiercze ZS B u- ka (niekoniecznie tego samego).

Y

strzostwa szermiercze ZŚ Bu­
dowlani, w  któ­
rych wzięło u - 
dział 29 zawodni, 
ków i  5 zawodni 
czek, w  tym  4 
reprezentantów  
Szczecina.

W e florecie ko 
biet najlepszą o- 
kazała się Sołta- 
nowa (Kraków ). 
Łuksza (Szcze­
cin) zajęła IV  
miejsce.

Floret mężczyzn zakończył się 
zwycięstwem Przeździeckiego (Kra  
ków). k tó ry  w ygrał wszystkie 
spotkania. Zaw odnik Szczecina J. 
M Ą D R A L A  uplasował się na I I I  
m iejscu, a St. Jasieczek w alczył 
w  półfinale. M ądrala pokonał m , 
in . doskonałego szermierza Czaj­
kowskiego.

Przyjem ną niespodziankę spra­
w ił szczecinianin K IES EW ETTER , 
któ ry  w  finale szpady zdobył ty ­
tu ł wicem istrza. N a pierwszym  
miejscu znalazł się Rutkowski z 
Krakowa.

ka (niekoniecznie tego samego).
W latach poprzednich zdobywca 

m i byli: w  r . 1951 Kosowski 
(Kol.), w  roku 1952 2uchowsłd

W  D R U G IE J rundzie drużyno­
w ych mistrzostw Szczecina w  sza­

chach padły na­
stępujące w y n i. 
k i: K o le jarz  I  —  
Spójnia 10:0, K o  
le ja rz  I I I  — Ogni 
wo (Wodociągi) 
8,5:1,5, Start I  — 
S tart I I  8:2, AZS  
N D K  8:2. Ogniwo 
(W R N ) — Ogniwo 
(M ZB M ) 3:2, K o ­
le ja rz  XI — K ole  
ja rz  IV  7:3.

Stan tabeli po 
dwóch rundach: 

I )  K o le jarz  I  — 18 p k t . 2) K ole­
ja rz  I I I  — 17 pkt.. 3) Start 1 — 1« 
pkt., 4) K o le jarz  — I I  15 pkt., 5) 
Ogniwo (W R N ) — 13,5 pkt., 6)
A ZS - 10 pkt.

Uczestnikom mistrzostw dzięku- stania ludowego W ojska Polskiego,
jem y przesłane pozdrowienia. sekcja motorowa 

L P 2  w  Stargar­
dzie organizuje 
w  dniu 18 bm.
T E R EN O W Y W Y  
ŚC IG M O TO C Y­
K L O W Y  t. zw.
„motocross" o 
mistrzostwo okrę 
gu szczecińskie­
go. W  im prezie 
weźm ie udział o - 
koło 30 zawodni­
ków  ze Szczeci­
na I Stargardu -
oraz m otocykli- * 
ści K olejarza z  

. .  W arszawy, w y -
czeyrofve?ówa tu : * * *  R e d z ie  się na koionii Go- 

nvch któ Polewskiej. Zaw odników i publicz
członkam i Pość będą dowozity  na m iejsc* czionicami imDrezv samnohnr)v t .— -

W  N IE D Z IE L Ę  18 października 
br. o godz. 11 odbędzie się dorocz 
n y W YŚC IG  K O L A R S K I D L A  T U ­
R YSTÓ W  o puchar przechodni.

Start t m eta w y  
ścigu znajduje  
się przy al. W oj­
ska Polskiego o- 
bok kortów  teni­
sowych. Trasa 
prowadzi do T a­
nowa i  z powro 
tern (25 km ). W  
wyścigu tym  mo- 

brać udział

cze rowerów  
rystycznych, któ 
rzy  są
zrzeszeń sporto­
wych.

Zwycięzca wyścigu otrzym a pu-

Bystrymi oczami wypatrzył w ciemnościach 
zakręt i  skierował elektrocykl w ulicę. Wkrótce 
Chiński, oswojony z ciemnością, spostrzegł przed 
sobą ciemną masę elektromobilu.

Odległość między maszynami szybko się 
zmniejszała. Widocznie Günter zwalniał. Nagle- 
elektromobil zazgrzytał hamulcami i  stanął. 
Chiński omal nie wyleciał z siodełka, zatrzymaw 
szy maszynę w pełnym biegu. Po k ilku  sekun­
dach lejtenant leżał na ziemi w cieniu krza­
ków, rosnących wzdłuż drogi, przyciągając ku- 
sobie przewrócony na bok elektrocykl.

Trzasnęły drzwiczki elektromobilu. Dały się 
słyszeć powolne kroki na piaszczystej ścieżce, 
potem na kamiennych stopniach. Widocznie 
Günter stał już przed drzwiami domu.

Wstrzymawszy oddech lejtenant czołgał się po 
woli. ostrożnie w  kierunku w illi.

Kilkanaście kroków od niej przywarł do zie­
mi i  znieruchomiał. Z wnętrza domu dochodził 
jakiś przytłumiony głos.

Günter cicho powiedział:
— Swój... Kosariew... Ukłony od Asty!
Nowe mruczenie za drzwiami.
— Pół do siódmej — półgłosem odpowiedział 

Günter.
Szczęknął łańcuch, stuknęła głośno zasuwka, 

bez szmeru otworzyły się drzwi, a potem, już 
bez zachowania ostrożności, z lekkim trzaskiem 
zostały zamknięte. Nastała cisza.

Chiński leżał w  dalszym ciągu, nie podnosząc 
głowy. Upłynęło z dziesięć minut. Czarne otwo­
ry okien patrzyły w noc, nie mignął w nich naj 
mniejszy błysk światła.

Chiński z powrotem przeczołgał się do elek- 
trocyklu, potem, cicho stąpając, przeszedł na 
drugą stronę ulicy. Pragnął, o ile na to pozwala­
ły  ciemności, obejrzeć willę, sąsiednie budynki, 
zapamiętać miejsce.

Trzymając się możliwie najdalej jezdni, w 
czarnym cieniu drzew, ruszył w  lewo i  doszedł 
do rogu.

„Zdaje się. źe to ulica Październikowa?" — po 
myślał i  postano wiwszy sprawdzić, ruszył z Po 
wrotem, by dojść do dalszego rogu.

iJ .A P A M Ö W
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Nie spuszczając oczu z domu m ijał go sunąc 
cicho prawie nad ziemią. Wtem instynktownie 
uskoczył "w bok, pod parkan; miał wrażenie, że 
jakiś cień wyłonił się zza rogu i  zaraz znikł.

Nie, coś jest! Ledwo dosłyszalny szmer skra­
dających się kroków doszedł do Uszu lejtenan- 
ta.

Przywarł plecami do parkanu, serce waliło
mu, ścisnął pięści.

— Aha. Mają własną ochronę!
Bezszelestne stąpanie przysuwa się, już jest

blisko. Wysoki cień zgęstniał w ciemnościach, 
dał erlą słyszeć stłumiony oddech.

Lejtenant ścisnął zęby. serce zaczęło walić 
mu młotem. I  nagle cień. zupełnie bliski, zrobił 
ostry zwrot, głośno zaskrzypi! piasek, podniosła 
się ludzka ręka.

Chiński zamarł.
Przemknęła mu w  myśli zasada Komarowa:
— W bójce nie bronić się. lecz atakować! 
Błyskawicznym ruchem Chiński pochwycił

zagrażającą rękę i ścisnął ją jak w kleszczach.
Rozległ się stłumiony jęk, ale w następnej 

chwili lejtenant wyleciał w górę, wywinął 
kozła i  grzmotnął całym ciałem o ziemię. 
Chiński jeszcze nie zdążył się opamiętać, gdy 
jakaś potężna, ciężka postać runęła na niego... 

RGZDZIAŁ 4 
SKOK W NOC

GDY Chiński poszedł do wagonu restauracyj­
nego. Komarow ze zdwojoną uwagą począł 

przysłuchiwać się odgłosom z sąsiedniego prze

działu. Zgodnie z przewidywaniem usłyszał 
wkrótce, jak ktoś otworzył drzwi. Ktoś wyszedł, 
ale kto? Obaj czy tylko jeden? Tego Komarow 
nie mógł określić.

Nie pozostawało nic innego, tylko czekać i na 
słuchiwać dalej. Komarow długo siedział nieru­
chomo w swym kącie, chwytając niewyraźne od 
głosy rozmowy, dochodzące z bliższych i dal­
szych przedziałów, lub szmery, które rozlegały 
się w samym regulatorze. Z tego strumienia 
szmerów i brzmień należało wyłowić tylko te, 
które były istotne i  mogły mieć znaczenie. Po 
pewnym czasie wyczulone ucho pochwyciło dęli 
katny szmer. Był to swoisty szelest cienkiego, 
miękkiego papieru.

— Więc ktoś został w przedziale i  czyta ga­
zetę. Ale kto? Kardan czy jego kompan?

W tym momencie Komarow usłyszał stłumio­
ny sygnał mikroradia schowanego w kieszeni 
Ktoś go wzywa. Oczywiście Chiński! Istotnie, z 
mikrofonu dochodziło umówione na bieżącą de­
kadę ogólne hasło: „Indianin" i  ich własne, 
wzajemne: „Lew“ .

Chiński komunikował, że „główny" został w 
przedziale, a jego towarzysz jest w wagonie re­
stauracyjnym. W takim razie niech Chiński 
śledzi go i  nie odstępuje na krok, nawet gdybv 
wysiadł w Wozniesieńsku bez „głównego" i  za­
szła konieczność rozdzielenia się... Nie?... Dla­
czego?... Wszystko możliwe!...

Więc to Kardan został w  przedziale. Dlacze- 
gd? Co zamierza? Powinien pójść do wagonu 
restauracyjnego! Od rana nic nie jadł. musi 
być głodny!... Postanowił czekać do Wozniesień 
ska? No, to... czekąjmy. Komarow znowu za­
myślił się.

„Nikołajew“ ... Dlaczego mówili o Nikołaje- 
wie? I  „lotnisko“ ... Co prawda te słowa nie na­
stępowały bezpośrednio po sobie w ich rozmo-

im prezy samochody L P 2  od godz. 
9 z placu Stalina w  Stargardzie.

S P O TK A N IA  BO K SER SKIE o 
mistrzostwo A klasy sędziują w  

najbliższa nie­
dzielą: K ole jarz  
Szczecin — Spój­
n ia Stargard (sa­
la  Kapitanatu  
Portu  — godz. 
18 w  ringu Elch  
le r, na punkty: 
Chełczyński, Ja­
błoński. G ry n - 
baum ; G W KS — 
G w ardia Szcze- 

,  cin (sala QW KS
ul. Janickiego — godz 18). w  rin ­
gu M iko ła jew ski, na punkty: Brze 
żański, M atela, Panasiuk: Kole­
ja rz  Stargard — Stal Szczecin w  
Stargardzie, w  ringu Fejgels. na 
punkty: Rzechowski. Idziak, K a­
m iński.

Zupa grzybowa z kluseczkami. 
B rukiew  z nóżkami w ieprzowym i, 
ziem niaki.

B R U K IE W

l  kg ta rte j brukw i, pół kg ta r­
te j m archwi, 1 cebula, 1 noga w ie  
przowa, 2 ły żk i smalcu lub  oleju, 
łyżka m ąki, sól, trochę cukru.

Nogę w ieprzową oparzyć, oczy­
ścić, opłukać, porąbać- wzdłuż 1 
w  poprzek, zalać 1 1. wody 1 ugo­
tować: gdy mięso Jest fu* na do- 
gotowaniu dodać Jarzyny i goto­
wać bez przykrycia . W yjąć mięso, 
odrzucić kości, mięso pokrajać 
drobno 1 włożyć ponownie do 
brukw i, zrobić zasmażkę z m ąki i  
smalcu, rozprowadzić w yw arem  z 
brukw i, w lać do potraw y I m ie­
szając zagotować. Posolić i posło­
dzić do smaku. K to  lubi czosnek 
można dodać czosnku.

Szczecińskie Zakłady Graficzne 
Szczecin, ul. Krzysztofa 7.
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